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jany w rządzie francuskim 


Dwaj ministrowie ustąpili na znak protestu 


PARYŻ. 


Bray 4), iemier Daladier 
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4 cy Ramadier oraz mis | 
a s pt Publicznych Fros 
TEN orzy podali się do dys | 


Maiei: Ramadier umotywos | 
nie ee decyzję faktem, iż 
zamiar, al powiadomionym o 
czącej % zmiany ustawy, doty: 
pracy p godzinnego tygodnia 
že soli er zaś oświadczył, 
legą. Tyzuje się ze swym ko 


Premier 
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Dal zy, robotniczej. 
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wczasach letnich w Viziles ce» | 


lem zatwierdzenia zmienionego 
składu gabinetu. 

PARYŻ. W kołach politycz: 
nych panuje przekonanie, iż kry 
zys gabinetowy wywołany ustą 
pieniem min. Frossarda i Rama 
dier, sprowadzi się do zmian 
wewnątrz gabinetu. 

De Monzie zgodził się przys 
jąć stanowisko ministra Robót 
Publicznych. Ministrem Pracy 
zostaje Pomaret, który jednak» 
że nie jest obecny teraz w Pary 


zu. 

W/ kołach politycznych zwra 
cają uwagę, iż w razie mianowa 
nia ministrami de Monzie i Po 
maret'a, skład polityczny obece 
nego rządu nie uległby zmia: 
nie, ponieważ obaj nowi minie 
strowie, podobnie jak Frossard 
i Ramadier należą do grupy unii 
socjalistyczno ” republikańskiej, 

Opuszczając Ministerstwo 
Wojny, Daladier potwierdził 
wiadomości, według których mi 
nistrowie Frossard i Ramadier 
ustąpili na skutek ustępów jego 
niedzielnego przemówienia na te 
mat 40-godzinnego  tvgodnia 


pracy. 
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a Stosowne poczynić pewne 

s > dla iemców, pomi» 
ac w zupełności Polaków 
„Nie słyszymy "pie 
ay Dziennik Po! — by E 
„MKOWaNno o jęci 

ką y rzyjęciu przys 
Jmntj 20 polskiej dyżijmęchi 


£go lotu do stratosfe ry na balonie 


dr. Jodno s Narkiewicz, uczest 
„Gwiazda Polski“ 


gdzie się jak wiadomo, w Dolinie Chochołowskiej pod 
opanem, w drugiej połowie września b. r. 


Premier z uznaniem wyraził 
się o lojalności swych byłych 
współpracowników, którzy sko 
rzystali jedynie z prawa posiada 
nia swych własnych poglądów 
w tej sprawie. 


Daladier podkreślił, iż trwa 
przy poglądach, jakie wyraził 
w niedzielę. Uważa on, iż kraj 


jest jedynym krajem w Europie, 
stosującym 40:godzinny tydzień 
pracy. 

Kończąc swe oświadczenie, 
Daladier powtórnie oświadczył, 
że nie jest przeciwny zasadzie 
40zgodz. tygodnia pracy, ale us 
waża, iż fabryki powinny pra: 
cować normalnie, by poprawić 
sytuację gospodarczą i podołać 


może być uratowany jedynie | potrzebom obrony norodowej. 


przez normalną pracę. 


Francja! 


Jak można wnosić z wczoraje 


szych głosów prasy, stanowisko 
socjalistów i komunistów — wo 
bec newralgicznego punktu w 
przemówieniu premiera jest cał 
kowicie opozycyjne, stanowis= 
ko zaś prawicy i radykałów cał 
kowicie pozytywne. 

Prasa wieczorna podaje do: 
kładny rozkład godzin ostat» 
nich wypadków i z zadowole: 
niem podkreśla szybkość, z ja: 
ką zatarg został zlikwidowany. 


| 


Załarg sowiecko - japoński 


mie został dotychczas rałaćwionuy 


TOKIO. Agencja Domei do* 
nosi: Przedstawiciel japońskie: 
go Ministerstwa Spraw Zagrani 
cznych oświadczył, iż ambasae 
dor Szigemitsu odbył w niedzie 
lę rozmowę z sowieckim komi- 
sarzem spraw zagranicznych. Li 
twinowem na temat organizacji 
komisji granicznej. 


Ambasador Szigemitsu w 
myśl instrukcji otrzymanych od 
rządu japońskiego przedstawił 
Litwinowowi konkretne propo= 
zycje w sprawie organizacji gra 
nicznej komisji zgodnie z japoń 
ską polityką, dązącą do poko» 


| 


jowego załatwienia sporów graz 
nicznych. 

Propozycje te dotyczyły mae 
teriałów, mogących być podsta: 
wą do dyskusji oraz procedury, 
jaka zwykle bywa przyjmowae 
na przy organizowaniu podobe 
nych komisyj. 

Japońskie Ministerstwo Spraw 

Zagranicznych stwierdza, iż Szi 
gemitsu i Litwinow nie osiągnęli 
zgody co do materiałów, podle 
gających dyskusji, proponowa: 
nych przez stronę japońską. 

Litwinow pragnie ograniczyć 
te materiały do traktatu zawar” 
tego przez Chiny i załączonej 


mapy. Szigemitsu uważa, iż ma 
teriały posiadane przez Japoń* 
czyków powinny być również 
brane pod uwagę, postanowio» 
no więc prowadzić rozmowy po 
rozpatrzeniu przez obie strony 
wzajemnych propozycji. 

Japońskie Ministerstwo Spr. 
Zagranicznych stwierdza, jż am 
basador Szigemitsu skorzystał 
z okazji, by zaprotestować wos 
bec Litwinowa przeciwko trzem 
faktom naruszenia wschodniej 
mandżurskiej granicy przez sa- 
moloty sowieckie dn. 20 b.m. 
wbrew układowi o zawieszeniu 
broni. 


jaką ma odegrać armia czerwo- |powietrzna, która za pozycjami 


MOSKWA. Marszałek Wo» 
roszyłow wydał rozkaz dzienny 
o poborze całego rocznika 1917 
i połowy rocznika 1918 do armii 
czerwonej. W/cielenie rekrutów 
rozpocznie się w dniu 1 wrześ* 
nia. 

W związku z tym rozkazem, 
organizacje komunistyczne roz: 
poczęły nową gwałtowną kam: 
panię agitacyjną przeciwko pań 
stwom niebolszewickim. 

Terenem tej propagandy są 
przedpoborowe zgromadzenia 
rekrutów, na których agitatorzy 
komunistyczni przemawiają na 
temat rewolucji światowej i roli 


i rodacy w (Czechosłowacji 


e rezygnują ze swych żądań 


ruchu na dworcach kolejowych, | Jeżeli w sferach rządowych u 


kilku poczmistrzów, powołaniu 
dwu starostów powiatowych w 
czeskim Cieszynie i Frysztacie. 


Nie słyszymy, by rząd naka- 
zał, że powrócą do polskiej 
szkoły zabierane nam przez kil* 
ka lat nasze polskie dzieci, Że 
wszędzie będzie się urzędować 
także i po polsku, że przyjmie 
Się z powrotem do pracy wszyst 
kich wyrzuconych za polskość 
na bruk hutników i górników, 
słowem, że nastąpi absolutne 
równouprawnienie”, 


waża się, że z chwilą zaspoko* 
jenia Niemców, Polacy, jako 
słaba grupa mniejszościowa, nie 
ędą mieli już znaczenia w wy: 
jaśnieniu wewnętrznej sytuacji 
Czechosłowacji, to popełnia się 
zasadniczy błąd polityczny. 


„Myśmy nie po to wysunęli 
nasze żądania autonomii — pie 
sze „Dziennik Polski” — aby 
po pewnym czasie o nich zapom 
nieć, Będziemy się domagać tak 
długo załatwienia naszych po- 
stulatów, aż zwyciężymy!” 


na w przyszłych zatargach zbroj 
nych. 

Wśród poborowych prowae 
dzona jest specjalna akcja, ce» 
lem zachęcenia ich do pełnienia 
służby wojskowej na Dalekim 
Wschodzie. 

Świadczy to o tym, że znacze 
na część poborowych wysłana 
będzie na Daleki Wschód, ces 
lem zwiększenia tamtejszej ars 
mii. 

Organ Komisariatu Wojny 
„Kiasna'a Zwiezda” Jdonnsi o 
intensywnych ćwiczeniach fors 
macji wojennych na Dalekim 
Wschodzie. Ćwiczenia obecne 
odbywają się poszczególnymi 
oddziałami, natomiast we wrześ 
niu b.r. odbędą się wielkie ma: 
newry wszystkich garnizonów, 
stacjonowanych na Dalekim 
Wschodzie. 

Specjalny nacisk będzie połoe 
żony na współpracę nowego ty 
pu małych czołgów z piechotą. 
Jednocześnie w manewrach 


tych wielką rolę odegra flota 


wroga przerzucać będzie oddzia 
ły piechoty, która wyląduje na 
spadochronach. 

Niewątpliwie manewry te bę” 
dą miały na celu zademonstro* 
wanie potęgi armii sowieckiej 
na granicy Mandżukuo, 


ulicę | 
BERLIN. Wczoraj w Berli- 
nie spadł na dzielnicę Neu 
Koeln samolot. - Siedem osób 
spośród przechodniów zostało 
rannych. Dwuosobowa załoga 
ipa z wypadku bez szwane 
u 


Skok przez Atlantyk 


BERLIN. Niemiecki samolot 
transatlantycki „Nord Meer“ 
odbył ponowny przelot nad At 
lantykiem. Wystartowawszy z 
Horty przybył on do Nowego 
Jorku po 17 godzinach i Ć mi: 
nutach lotu. 


W/czoraj w godzinach połud= 
niowycii wypłynęły z portu wo 
jennego w Oksywii kontrtorpe: 
dodwce O.R.P. „Grom“ i „Błys 
które pod dowódz: 
Podjazd « 


kawica“, 
twem komandora 


0. R. P. „Grom“ i „Błyskawica” 


Morgensterna udają się do Ko 
penhagi z oficjalną rewizytą do 
królewskiej duńskiej floty wos 
jennej, której jednostki, jak wia 
domo, bawiły z wizytą w por: 
cie gdyńskim w r. 1935. 


Str. 2. 


Życie domowe za Oce 


Amerykanki są w większości wypadków oszczędnymi paniami domu 


I W Europie kobietę amery* 
kańską na ogół uwaza się za lek 
komyślne stworzenie, które my 
sh tylko o strojach, kosmety= 
kach i rozrywkach. W zasadzie 
jednak jest inaczej. Większość 
komiet amerykańskich do dos 
skonałe, oszczędne gospodynie. 
które wmieją pracować i nie gar 
tza żadną pracą. 

Nie nalezy bowiem zapomi: 
mać, ze w Ameryce słuzba jest 


ŚRODA 
Bartlotnieja apost. 
Romana. 
Słowiański: Cierzy 
mira. 
Słońca wsch. 4.32, 
zach. 18,44. 
SIERPNIA Księżyca wsch. 5 12 
zach. 17.41. 


KRONIKA HISTORYCZNA: 
79, Zniszczenie miast Pompei i He- 
cuła 

1429. Joanna d'Arc oblega Paryż. 

1581. Wojska polskie pod Pskowem. 

J656, Czarniecki bije Szwedów pod 
Arzemcsznem. 

PRZYSŁOWIA LUDOWE: 
Swsza w dzień św. Bartłomieja 
Mrożnej zimy jest nadzieja. 

RADY PRAKTYCZNE: 
Pończochy wełniane najlepiej pie- 
wze się w wodzie z jedną dziesiątą 
częścią spirytusu amoniakalnego. 

CIEKAWE WIADOMOŚCI: 

Wisła nasza płynie na linii długo 
Eci 1050 kilometrów. 


Poradnia życiowa 
Rolfa Nelsona 


Marjanna. H. Interesa Pani idą żle 
tllatego, ponieważ Pani kierownik my 
tli tylko o tym wiele i jak wykorzy: 
płać i by bieżąca gotówka wpływała 
so jego kieszeni. Czyni to tak, że po- 

aje zbyt wygórowane sumy na wys 
datki, że płaci za towar mniej aniżeli 
podaje. Jest bowiem w zmowie z do: 
biawcami. Przy takim człowieku idzie 
Pani ku ruinie. Radzę koniecznie zmie 
nić i to tak uczynić, by nawet przez 
wkres wymówienia nie był w intere- 
wie, wypłacić i do widzenia! 

Maszynista 500. Córka Pana jest na 
bardzo złej drodze. Jeśli Pan chce 
uniknąć wstydu radzę oddać do domu 
jpoprawczego. Posiada dosłownie 
Ebrodnicze instynkta które w zaraniu 
trzeba wyplenić. Zegarka jednak nie 
zabrała, żona bowiem zgubila, W 
sprawie — p. ]. nie mogę się na ła: 
mach wypowiedzieć. Proszę odwie- 
ałzić mnie osobiście. 


bardzo droga i nawet zamożne 
rodziny nie mogą sobie pozwo: 
liċ na trzymanie służącej. Służą- 
ca murzynka bierze bowiem od 
30--35 dolarów miesięcznie, a 
biała służąca dwa razy więcej. 
jeśli do tego doliczy się jeszcze 
koszt związany z utrzymaniem 
kiałej służącej i weszłe tam w 
zwyczaj podarki, biała służąca 
kosztujc od 150 do 180 doła: 
rów, 

W większości wypadków 
przeciętny urzędnik, agent han: 
dlowy, nauczyciel, zarabiają nie 
więcej. Na luksus teh nie mogą 
sobie również pozwolić drobni 
kupcy : przemysłowcy, nie mó: 
wiąc już o szerokiej rzeszy ro 
botniczej. 

Nowy Jork zalicza się do bo- 
gatych miast, mimo to na 150 
rodzin mnowojerskich ty:ko © 
może zatrudnić służącą. 

W każdym razie praca ich nie 
iest tak ciężka, jak naszych g>- 
spodyń, nie mających służących, 
poniewaz z pomocą przychodzi 
im przemysł, handel, oraz spo: 
łeczne organizacje. Nawet naj: 
skromniejsze mieszkanie posia» 
da wszystkie możliwe wygody. 
Wszystko jest tutaj racjonalne, 
nie ma niczego, coby niepo» 
jo" zużywało energię i sie 
y. 

W mieszkaniach nie ma prze 
wie mebli. Znikły zupełnie szaz 
fy, komody i kredense. W więk 
szości mieszkań szafy są umiec- 
szczone w ścianach i automa: 
tycznie zapala się w nich świate 
ło, gdy się je otwiera. 

Minimalna ilość mebli znajdu 
jących się w mieszkaniu jest 
przeważnie ze szkła i stali, meb 
li drewnianych prawie że nie wi 
dać. W średnich i małych mies 
szkaniach nie widać wazonów, 
waz, posążków it. p. Pilnowa: 
nie i odkurzanie ich utrudnia bo 
wiem tylko pracę gospodyni. 

W niedużych mieszkaniach 
kuchnia jest bardzo małych roz 
miarów i przylega ona do sto: 
dowego. Ściślej mówiąc stołowy 
i kuchnia tworzą jeden pokój, 
przedzielony przegródką. Dzię: 
ki temu gospodyni nie musi tra 
cić sił, ani energii na bieganie 
z kuchni do stołowego i z poz 
wrotem. Kuchnia zaś jest urzą- 
dzona tak, aby gospodyni nie 
musiala się zbytnio trudzić. Pły 
ta kuchenna jest zaopatrzona w 


272-304, 


Na małej wokandzie... 


Cana 


Za lekko -= żle 
za mocno == nie dobrze 


(A. E.) Pan Tytus Radzie: 
jewski ma drogi perski dywan. 

Dywan zabrudził się z cza- 
sem, więc pan Radziejewski po 
stanowił dać go do wytrzepania. 

Poprosił więc dozorcę, by 
mu przysłał odpowiednia osoz 
bę, i gdy zjawił się niejaki Ma- 
teusz Gałązka, pan Radziejew= 
ski wręczył mu dwa prętv i 
rzekł: 

— Weźcie dywan na podwóż 
rze i nie trzepcie mniej niż go: 
dzine. 

Pan Gałązka zastosował się 
do zlecenia. Zniósł dywan na 
podwórze i zabrał się do robo= 
tv. \ 

Widać dziwna to była robota, 
gdyż dokoła pana Gałązki zeb- 
rało się sporo rozbawionych ga 
piów, a dozorczyni siedziała na 
ziemi, trzymając się za bolący 
ze śmiechu brzuch. 

iewzruszony pan 


godzine, a później zaniósł go do 


pana Radzieiewckiega Že zaś 


pan Radziejewski odmówił za- 
płaty, więc sprawa trafiła na fo- 
rum Sadu Grodzkiego. 

— Za co miałem płacić? 
mówił pan Radziejewski na roz= 
prawie. — Przecież dywan był 
tak samo brudny, jak i przed 
tym. .A dozorczyni opowiadała, 
że pan Gałązka tak lekko trzes 
pał, jakgdyby dywan był ze 
szkła. 

— Bo ilem razy go mocniej 
frzepnąl. to straszny kurz z nie= 
go leciał — wyjaśnił pan Gałąz= 
ka. 

2, dalszego ciągu rozprawy 
wynikało, że pan Gałązka, obu: 
rzony, iż nie otrzymał zapłaty, 
wytrzepał pana Radziejowskies 
go o wiele mocniej, niż dywan, 
wobec czego pan Radziejewski 
wniósł przeciw niemu sprawę 
karną. 

W tym stanie rzeczy sąd u- 
znał, iż zapłata nie należy się i 


5 Gałązka| powództwo pana Gałazki oddas 
trzepał jednak dywan równo 
| 


lil, zasądzajac odeń koszty pros 
cesu na rzecz pana Radzicjow= 
skiego 


sięcznie. Jeśli weżmie się pod u: 
wagę, że człowiek prowadzący 
skromny tryb zycia wydaje na 
jedzenie jednego dolara dzien: 
nie, okaże się, że człowiek, zaz 
rabiający 70 dolarów miesięcze 
nie, tyle wynosi minimum żys 
ciowe, ustalone ustawą, z tru- 
dem zdoła się utrzymać w No» 


wym Jorku. 
EE. o 


samozapalający się aparat i wys 
Starczy nacisnąć guzik, aby zaz 
płonął ogień. Specjalny aparat 
myje i suszy naczynia. Poza 
tym kuchnia jest wyposażona 
w lodówkę, bieżącą gorącą wo: 
dę, urządzenie do spuszczania 
śmieci i odpadków do ogólne» 
go śmietnika, oraz urządzenie 
do pzania ścierek, obrusów i ser 
wetek. 

Rzadko kiedy gospodyni saz 
ma pierze bieliznę. Oddaje się 
ją do wielkich pralni, których 
sam. chody przyjeżdżają po nią 
w oznaczonych dniach. Poza 
*ym w każdym nowojorskim do 
mu mieści się pralnia, obsługuż 
jąca wszystkich lokatorów da: 


Prasa chińska donosi o wiel- 
kiej energii. która cechuje opez 
tacie chińskich oddziałów niere 
gularnych. W rejonie Szangha: 


iokisdatni ju partyzanci dokonali całego 
Zbytnim będzie dodać, że, SZSTEBU nalotów, między inny» 
centralne ogrzewanie jest zain-| ™1 na miasta Hundżaw, Pootun 


ga, Czuanszu, Nangwei. Japoń: 
czycy ponieśli w tych atakach 
przeprowadzanych zwvkle w no 
cy, znaczne straty. Największa 
walka miala miejsce na szosie 
Tsiadin + Usib; partyzanci 


ź 


stałowane w każdym domu noe 
wojo skim. Wchodzi też w zwy 
czaj instalowanie aparatów sztu 
cznie wytwarzających dowo ny 
kimat. Na razie aparaty te ze 
wzgledu na wygórowaną cen: 
znajdują tylko nabywców 
wśród bogatszych warstw lud- 
nóści. 

Mieszkania w Nowym Jorku 
są bardzo dicgie i pochłani"ją 
od 33 do 45 procent dochodu 
miesięcznego. Mieszkanie zlożo 
ne z dwóch pokojów, kuchni i 
łazienki kcsztuje w Nowym| 
Jorku zależnie od dzi lnicy o& 
70 do 100 dolarów m::sięcznie. 
Za te sume można za miastem 
wynająć cały domek. Te też 
wiele rodzin posiadających mae 
łe dzieci miefska za nuastem. 
Nie jest to zbyt wygodne dla 
ojca rodziny, zatrudnionego w 


W. Sądzie Okręgowym 
znalazła się sensacyjna sprawa 
z powództwa  Bolesławy Alu- 
bowiczowej i jej męża Jana prze 
ciwko Ubczpicczalni Spolecznej 
w Wiinie c odszkodłowanie w 
sunie 27000 zł. 

W roku 1933 Alubowiczowa 
zachorowała į zgłosiła się do U- 
bezpieczalii o pomoc lekarską. 
Podczas leczenia podd-no ją 
kuracji rentqenoloeg'cznej. Wys 


naw 


CE 


mieście, ale posiada on do niki jej byly fatalne, ponieważ 

swej dyspozycji  dcskonaje, Alubowiczowa została kaleką 
l - dg ,; i 5 4 

środki lokomocji, szósy, oraz j 2 Cale życe. Z tego względu 

jest on w w'gkszości wvpad. 

ków właścicielem malego, tas | 


niego samochcdu. 


Za umeblowane e. Ek. 


pokoje płaci sie w Nowym Jor: 
ku od 25 do 35 dolerów inież 


W stolicy Bułgarii w Sofii bawi z wizytą oficjalną szef pol- 
skiego lotnictwa wojskowego gen. Rayski. Na zdjęciu — mo: 
ment powitania gen. Rayskiego przez szefa bułgarskiego lot: 
nictwa wojskowego pik. Bojdewa na lotnisku Bożyriszkte. 


Szereg badań i prób 


przeprowadzą uczeni polscy i litewscy 


Do portu w Kłarpedzie wyjej Statek ten przeprowadzi sze: 
chał polski statek badawczy |reg badań i prób na wodach lis 
Morskiego Instytutu Rybackie: |tewskich, wspólnie z uczonymi 
go „Ewa”. W ciagu ostatnich 2 |litewskimi, po czym powróci do 
miesięcy jest to juz druga pod:| Gdyni, gdzie żostana opracowa- 
róż polskich uczonych na Litwe. ne wwniki tych badan. 
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Śmierć 6 iotników 

LYON. O godz. 22 zderzył? 
się w powietrzu 2 samoloty wo) 
skowe, dokonywujące ćwiczedź 
nych lotów nocnych. 

Oba samoloty spłonęły, 6 © 
sób poniosło śmierć. 


Z Kołomyji donoszą: W Zełe 
nem obsunęła się masa głazów 
ze szczytu lłuk, powodując 24 
sypanie drogi Żabie — Borjuk 
na znacznej przestrzeni. > 

Ofiar w ludziach na szczęście 


nie było. 
cze 


Partyzanci chińscy 
gromią Japończyków 


przez trzy godziny utrzymywah 
zajęte pozycje. 

Chińskie oddziały nieregular 
ne prowadzą zacięte walki rów” 
nież w rejonie Nankinu, w cko” 
licach Liszui, Lijana, Isina. KO 
munikacja na szosach w okolicy 
Nankinu ulega stałym przeć 
wom. W walce pod Tsiensz4* 
nien Japończycy ponieśli do* 
tkliwą porażkę i wwvcofali SiĘ: 
zostawiając na placu boju 150 
zabitvch. 


kite ma rucje? 
Chera czy Ubazpieczalnia 


w , wystąpiła ona 
Winie w wydziale cywilnym | przeciwko Ubezpieczalni. 


z powództwem 


Rzecznik Ubezspieczalni wyć 
stąpił na rozprawie z oświadcze 
nie, że „Ubezpieczalnia odpo 
wiada tylko za wlaściwy dobóf 
lekarstw, natomiast nie odpo? 
wiada za ewentualne.. omyłki”» 

Ponadto rzecznik Ubczpie” 
czalmi zaznaczył, że winę pono? 
si chora, która w czasie kuracji 
renigenologicznej używała arni 
ki, co musiało wywołać fatalne 
skutki, U F 

Sąd odroczył ogłoszenie wy* 
roku, 


Wojsko — szkołom 
Peżyteczna akcja rozwija sie coraz bardziej 


W nemocy najbiedniejszym | dział bierze 
szkołom w Po'sce wybitny uz] woiska 


wojsko. Opieka 
nad szkołami wyraża 
się w dostarczaniu pomocy 
szkolnych i sprzętu sportowe? 
zo, budowaniu i współdziała” 
nu w budowie nowych szkół 
urządzaniu świetlic, fundowa* 
niu radioodb'orn'ików, dożywia 
niu dzieci, dostarczaniu ubrań 1 
obuwia, zakładaniu aptecze 

szkolnych, oraz otaczaniu dzie? 
ci pod opieką moralną. 

Pod opieką wojska pozosta? 
wało w ubiegłym roku szkol 
nym 825 szkół. Udzielono po 
mocy materialnej na sumę 500 
tys. zł, z czego do poszczegól? 
nych szkól przekazano w go* 
tówce 160 tys. zł. (w pozycji tel 
mieszczą się również sumy prze 
znaczone na budowę szkół). 
Ofiarowano poza tym 71 radio* 
odbiorników. 

Najwięcej szkół pod opiekż 
wojska znajdowało sie w wo? 
jewództwie poleskim (158), na? 
stępnie w warszawskim (110), 1 
lwowskim (104). 

a] : memi 
ep gJ 
Pof zniki.. 


i 


YN 


Zgineła pilotka 


Koło Eidhoven w Holandii 
spadł szybowiec, pilotowany 


przez 20-letnią lotniczkę 540 
ders. 
Szybowiec uległ zniszczeniu” 


lotniczka zgineła, 


v 


C. o 


j 
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GIEŁDA 


"Tendencja na ogół mocniejsza. 
Bank Polski płaci: 
WALU 


Dolar 5.28, Fr. franc. 1445, Fr. szw 
121, Gulden gd. 99.75, M. niem. srebr 
na 94, Funt ang. 25.84. 


DEWIZY. 

Belgia 39.50, Gdańsk 100, Holane 
diadia 290, Londyn 25.90, N. Jork » 
kabel 5.31, Paryż 14.51, Praga 18.32, 
Sztokholm 133.55, Szwajcaria 121.50. 

PAPIERY PROCENTOWE. 

Dolarówka 42.50, 3 pr. inwest. I em 
34, II em. 83.25, 4 pr. konsolid. 67.25, 
4 i pół pr. poż. wewn. 67.25, Kon» 
wers. 70, 4 i pół pr. LZZ 65.50, 5 pr. 
ŁZW 19533 r. 73.50, 5 pr. LZ Łodzi 
1933 r. 66. 


AKCJE. 

B. Zachodni 39.0, B. Polski 125, 
Warsz. Węgiel 34,50, Lilpop 88, Mo- 
drzejów 16.25, Ostrowiec 68, Rudzki 
11.25, Starachowice 41.75. Haberbusch 
57.25, Żyrardów 60. 
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Prasa lewicowa atakuje premiera 


domagając się otwarcia granicy pirenejskiej 


Jak było do przewidzenia 
większość paryskiej prasy pos 
rannej xz zadowoleniem wita 
szybkie złikwidowanie kryzysu 
rządowego i rekonstrukcji gabie 
netu Daladier'a. Dzienniki nie 
ukrywają pewnych obaw dos 
tyczących stanowiska Generais 
nej Konfederacji Pracy. Zachoe 
dzi mianowicie obawa, że zmo% 
bilizuje ona swoich członków, 
ażeby w ten lub inny sposób 
pokrzyżować zamiary rządu. 

Prasa lewicowa bez względu 
na swą przynależność socjali: 
styczną czy też komunistyczną 


rowi. Uderza przy tym fakt pod 


W zakończeniu swego artys 
kulu B'um zwraca się do premie 
ra z charakterystycznym zapyta 


ZA 


Apteki 1 drogerie. 


niem, czy Daladier nie zdaje so»| międzynarodowy uzyskać możę 
bie sprawy, że zamierzony SR najłatwiej „Francja frontu ludos 
niego wpływ Francji na kryzys! wego“? 


PRZY CIERPIENIACH wątroby, żołądka, kiszek, nerek lub pęcherza stosuje się SOR 
ŚWIĘTOJĄŃSKIEGO Zica Magistra EDWARDA GOBIECA, Warszawa, Miodowa 14 


Uroczyste nabożeństwo w Katedrze 


za duszę 


W/czoraj o godz. 10 rano w 
Katedrze Św..Jana w Warsza: 
wie odbyło się nabożeństwo ża: 


łobne za duszę ś. p. księdza An: 


Ś. p. ks. Andrzeja Hlinki 


Zagr. Michał Łubieński, radca 
Vetulani z M. S. Z., wicewoje: 
woda warszawski Jurgielewicz, 
wiceprezydent m. st. Warszawy 


WARSZAWA I. (Raszyn) 
ŚRODA DN. 24. VIN 1938 R. 
6.15 „Kiedy ranne“ 6.20 Muzyka 
(płyty). 6.45 Gimnastyka. 7.00 Dziene 


nik poranny. 7,15 Koncert poranny. 
8.00 — 11.57 Przerwa. 11.57 Sygnał 
czasu. 12.05 Audycja południowa. 


13.00 — 15.15 Przerwa. 15.15 Wszyst- 


szawskiej — odczyt. 17.00 Muzyka 
taneczna (płyty). 18.00 „Toruń — 
miasto kwiatów“ — a 18.10 


Koncert solistów. 18.45 „W górach” 
— fragment z „Popiołów'. 19,00 
Utwory wiolonczelowe. 19.20 Poga- 
danka aktualna. 19.30 Wspomnienia z 
dzieciństwa — koncert rozrywkowy. 
20.45 Dziennik wieczorny. 20.55 Po- 
gadanka aktualna, 21.00 Audycja dla 
wsi. 21.10 Koncert Chopinowski. 
21.50 Wiadomości sportowe. 2200 
Pięć wicków dawnej muzyki. 22.55 
Przegląd prasy. 23.00 — 23.15 Osta- 
imie wiadomości. 
MARSZAWA ITIL. (Mokotów). 


13.00 Pieśni arie (płyty). 14.00 Pa. 
ył a 14.05 Ra na jutro. 
14.10 Koncert rozrywkowy (płyty). 
4500 Wiadomości sportowe. 15.05 
Kwartet. 16.00 — 17.00 Przerwa. 17,00 
P ka aktualna. 18.02 Muzyka 
Jekka i taneczna (płyty). 19.00 -— 
2200 Przerwa, 22.00 Przegląd kultu: 
ralny. 22.15 — 23.55 Muzyka Ickka i 


tanecma (płyty). 


LONDYN. Min. Spraw We» 
wnętrznych, do którego resortu 
należy obrona przeciwlotnicza. 
przedłożony został plan budowy 
tuneli podziemnych dla ochro: 
ny przeciwlotniczej, pod całym 
Londynem. Plan ten opracowa: 
ny został przez najwybitniej: 
szych angielskich profesorów 1 
inżynierów. 


Sukcesy wojsk narodowych 


MANKA, Na froncie |w dalszym ciągu stosowano do| nów ręcznych i 3 czołgi. Lotni» 


Toledo miało miejsce silne na: 
tarcie na odcinku Puente del 
Arzobispo, gdzie rozpoczęła o» 
fensywę armia centralna pod 
dowództwem generała Saliquet. 
Oddziały narodowe po złama: 
niu opomu nieprzyjacielskiego 
zajęły szereg ważnych pozycyj. 

Na froncie EFtramadury pano 
wał spokój. Na odcinku Ebro 


NIERDZEWNE 
OSTRZA 


zwraca się, czasami wprost pros 
wokacyjnie, przeciwko premies 


jęcia przez nią zgodnej kampas 
nii na rzecz natychmiastowego 
otwarcia granicy Pirenejskiej. 
Komunistyczna „Humanite“ pi- 
sze o zgodnej akcji socjalistów 
i komunistów, która by dopros 
wadziła do natychmiastowego 
otwarcia granicy Pirenejskiej. 

Radykalne dzienniki popiera: 
ją premiera Daladier i potępia» 
ją nagłą dymisję Ramadiera i 
Frossarda. 

W socjalistycznym „Popu: 
lairs“ Leon Blum stawia premie 
ra przed alternatywą wyboru 
pomiędzy zapowiedzianymi w 
mowie niedzielnej zmianami, a 
współpracą socjalistów. Zda: 
niem Bluma należy się zastano» 
wić, czy Daladier nie zyczył so» 
bie takiego rozwoju wypadków, 
jaki nastąpił obecnie. W kaz: 
dym razie mowa premiera po» 
ciąga za sobą automatycznie nor 
wą orientację polityczną. Dalas 
dier izoluje się od części swej 
większości. Powiększenie czasu 
pracy wymagałoby specjalnej u» 
stawy. Blum zapytuje, z poms 
cą jakiej większości parlamen: 
tarnej Daladier zamierza przes 
prowadzić taką ustawę? 


Tunele zostałyby zbudowane 
ze stali i urządzone na kształt 
nowoczesnych mieszkań. M. in. 
przewidziano w tunelach tych 
światło elektryczne, gaz, ogrze: 
wanie centralne oraz wodociągi. 
Koszt budowy tych tuneli wys 
niesie oko 11 funtów na głowe 
jednego mieszkańca Londynu. 

Użycie tunelów kolei pod- 
ziemnej dla celów obrony przes 


tychczasową taktykę, polegają* 
cą na niszczeniu silnym ogniem 
artyleryjskim i bombardowa: 
niem lotniczym nieprzyjaciel: 
skich stanowisk. Piechota naro= 
dowa okrążyła cały pułk nie: 
przyjacielski. Wzięto do niewos 
li 200 osób oraz pochowano 
kilkaset trupów, sdonyto 34 ka- 
rabiny maszynowe, 800 karabi- 


Padają trupy w Palestynie 


Arabowie atakują policję 


JEROZOLIMA. Akty syste: 
matycznego terroru nie ustają. 
Po południu grupa uzbrojonych 
Arabów zorganizowała nabad 
na jedno z biur, rabując 2500 
funtów. Koło Beisan opancerzo 
nv samochód policyjny został 


zaatakowany przez Arabów. Po- 
licjanci rozpoczęli  strzelaninę, 
zabijając 4 osoby. 

Koło Saron ostrzelano samo- 
chód, wiozący żydowskich ros 
botaników. Jedna kob'eta została 
zabita, kilka osób raniono. 


„GORÓNY-LNTIRUOT" 
Sensacyjny projekt angielski 


Pod Londynem powstanie wielkie miasto podziemne? — , 


Ołpiński, Pohoski i GrabasŁęce 
ki, przedstawiciele rady miej» 
skiej oraz liczne rzesze wiers 


drzeja Hlinki, które odprawił 
w asyście licznego duchowieńe 
stwa ks. arcybiskup Gall. 

W okół symbolicznego kata: 
falku, na którym złożono insy» 
gnia wielkiej wstęgi orderu Po» 
lonia Restituta, nadanego ś. p. 
księdzu Hlince przez Pana Pre» 
zenia R. P., ustawiły się licze 
ne organizacje i stowarzysze* 
nia społeczne. 

Rząd reprezentował p. mini 
ster W. R. i O. P. Wojciech 
Świętosławski. 

Na nabożeństwie byli obecni 
również gen. Osiński, posłowie 
i senatorowie, przedstawiciele po 
selstwa czechosłowackiego, dyz 
rektor gabinetu ministra Spraw 


PARYŻ. Agencja Havasa do 
nosi z Pragi, że misja lorda 
Runcimana wykańcza obecnie 
raport, reasumujący wszystkie 
dane, udzielone zarówno przez 
stronę czeską, jak i niemiecką. 
Raport nie będzie jeszcze żawie 


p 
pe 


jenny, zasiadający w 


Urlop min. Rolnictwa 


WARSZAWA. Minister Rol 
nictwa i Reform o, Jul» 
jusz Ponatowski wyjechał wczo 
raj na 2-tygodniowy urlop wyż 
poczynkowy. $ 

W czasie jego nieobecności 
zastępować go będzie pł wicemi 
nister Maurycy Jaroszyński. 


goli 15-20 
razy 
Żądać wszędzie 


nego powstania na Krecie. 4 


Natychmiastowego 


PARYŻ. Sekretariat federacii 
związków robotników portów 
i doków ogłasza, że prezydium 
federacji odrzuciło projekt de» 
kretu rządowego w sprawie lik- 
widacji konfliktu w porcie mar: 
sylskim. 


Delegaci w dalszym ciągu 
podtrzymują swe żądania, a mia 


ciwlotniczej jest niemożliwe z te 
go powodu, że koleje podziem= 
ne będą również w czasie nalo:| BORDEAUX. Wielki wod- 
tu nieprzyjacielskiego potrzebne nopłatowiec francuski „„Lieute: 
dla celów transportowych. Pro*, nant de Visseau Paris", którego 
jektodawcy wysuwają zatem no odlot uległ opóźnieniu skutkiem 
wy plan budowy specjalnej sie» uszkodzenia śmigła, wystartos 
ci tunelów podziemnych przez+ wał dziś o godz. 9.45 z portu 
naczonych wyłącznie do obrony lotniczego Biscarosse. Załogę 
przeciwłotniczej. samolotu stanowią szef pilotów 
Aumet oraz 7 ludzi — nawiga* 
torów, radiotelegrafistów i mes 
chaników. 

Trasa lotu została wytyczona 


Groźny bunt 


ctwo narodowe bombardowało 
20 sierpnia dworzec kolejowy i 
port Alicante. 


Zmarł podczas kradzieży 


Silny wstrząs spowodował zgon 

Mieszkańcy Janowa Poleskie {ogrodu i spostrzegł złodzieja.. 
go znajdują się pod wrażeniem | Spłoszony Ukrainiec ucieka: 
osobliwego wypadku, którego jąc, przewrócił się i z miejsca 
terenem był sad owocowy nie= stracił przytomność. Dopiero 
jakiego Mikitczuka. następnego dnia znaleziono 

17letni M. Ukrainiec zakradł | chłopca w ogrodzie. Nie dawał 
się do sadu Mikitczuka, zamie* |już znaków życia. Jak ustalił 
rzając skraść większą ilość owo | wezwany lekarz, chłopiec prze: 
ców, które miał następnego |wracając się doznał silnego 
wstrząsu, skutkiem czego nastą* 


dnia wywieżć na targ. Mikite 

czuk usłyszawszy ujadanie psa|pił wylew krwi na mózg, co 
i pocejrzewając, że może ktoś |spowodowało natychmiastową 
zakradł się do osadu, wvszedł do ! śmierć. 


nych, które po brzegi wypełniły 
świątynię. 

Płomienne kazanie wygłosił 
ks. dr. Lewandowicz, w kżó 
uwydatnia wielkie zasługi jakie 
dla narodu słowackiego poło: 
żył ś. p. ks. Andrzej Hlinka. 


wykańcza swój raport 


rał ani „rad” ani konkretnych 
propozycji. Ma on na celu je 
dynie wyjaśnić sytuację i blizei 
określić problem. 


Wkrótce będzie on podany 
obu stronom do wiadomości. 


Uczestnicy powstania 


przed sądem wojennym 


Nadzwyczajny trybunał wo*|osoby zostały skazane zaocznie 
Kanei|na Śmierć i 4 na dożywotnie 
(Kreta), rozpatrywał w ciągu 6| więzienie od 2 do 20 lat, 25 zaś 
dni sprawę uczesników niedaw | oskarżonych uniewinniono. 


wycofania wojska 


domagają się strajkujący robotnicy 


cofania oddziałów wojskowych, 
obsługujących port, zastosowas 
nia w dalszym ciągu dotychczas 
obowiązującej umowy zbioros 
wej aż do czasu jej wygaśnięcia, 
kontynuowania rokowań w. 
sprawie opracowania zasad res! 
waloryzacji płac w stosunku do 
kosztów utrzymania i zrównać 
nia ich z płacami w innvch wieł 


nowicie natychmiastowego wy: | kich portach. 


Gigantyczny lot 


francuskiego samolotu — olbrzyma 


jak następuje: Biscarosse — Liz 
bona — Azory — Nowy Jork 
iz powrotem tą samą trasąę 
Raid ma na celu zbadanie was 
runków praktycznych lotu hana 
dlowego. 


W drodze powrotnej samoloś 
francuski prawdopodobnie bę 
dzie lądował w Saint Pierre Mie 
quelon i ewentualnie w angiele 
skiej bazie na Nowej Ziemi. 


Czterech więźniów zmarło w tajemniczych 
okolicznościach 


NOWY JORK. W więzieniu | ladelfią, w którym odsiaduje ka 
karnym Ho!mesbourg pod Fi: | rę 1400 więżniów, wybuchł 


bunt. 
Więźniowie od dłuższego cza» 
su wyrażali niezadowolenie 2 
powodu jednostajności i jako» 
ści pożywienia. 


Wczoraj czterech więźniów, 
znaleziono bez życia w celach, 
w których byli za karę izelowa” 
ni. Gdy wiadomość ta przedo» 
stała się do pozostałych więże 
niów, wybuchł bunt, który zo» 
stał stłumiony przez wezwane 
posiłki policyjne. 


Władze prowadzą śledztwo 
celem ustalenia przyczyn tajeme 
niczego zgonu czterech więź 
niów. 


Nr. 237. 


Zygmunt Czarski 
ean 


SERCE NA ROZDROŻU 


Thich wypedza Władke — Jego tragiczna śmierć — Władka wyrzuca za drzwi Bohdana 
i Gustawa — Obawy Władki — Ladrecki wychodzi z szafy — Postanawia ożenić się 
"ero Heleną... 


Nagle Teodor Tłuch przemówił... 

O, nie był to już dobry, poczciwy, jowialny 
głos, tak często rozlegający się w jego sklepie. 

Był to głos urywany, zachrypnięty, bełkot człos 
«wieka konającego... 

A jednak w tych słowach było jeszsze wiele siz 
ty. Rzęził: 

— W/ładka... łajdaczko... pilnuj się... ja... jesze 
cze... żyję... Jeszcze ja tu jestem panem... Precz stąd... 
ja Teraz ja... ja cię wypędzam stąd... na zbity 
eb!.. 

Wysiłek ten wszakże okropnie go wyczerpał. 

Wstanie z łóżka, przyjście tu, wymachiwanie ręe 
koma — jeszcze znacznie pogorszył 'stwierdzone 
przez lekarza obrażenia wewnętrzne. 

Nagle zbladł straszliwie. Oczy wyłaziły mu na 
wierzch. Straszliwy grymas wykrzywił mu twarz. 

Ledwo jeszcze bełkocąc, powtarzał wszakże: 

-= Precz... precz... Wypędzam cięl.. 

Po czym zwalił się na twarz, runął z łoskotem 
i z okropnym rzęzeniem wyzionął ducha, 

Był to przeraźliwy widok. Nikt nie spodziewał 
się, że dobry i poczciwy Tłuch umrze tak tragiczną 
śmiercią. 

Gustaw padł na kolana przy zwłokach Teodora. 

Łzy mu spływały po obliczu, wyrażającym bo: 
lesny żal i serdeczną rozpacz. Wołał: 

— Teosiu, druhu, przyjacielu!.. ` 

Zawodził i lamentował głośno, lecz jeszcze głos 
$niej rozległ się krzyk Bohdana, skierowany do 
Władki: 

— Słyszała pani? Wypędził panią. Więc precz 
stąd natychmiast! 

W/ładka, bliska obłędu z wściekłości, wybuchła 
wzatańskim, szaleńczym Śmiechem i szydziła: 

— Naprawdę? Wypędził mnie? O, uczynił to 
za późno... 

Cofając się przed Bohdanem. dotarla do okna... 

! W głosie jej kipiała przerażliwa nienawiść. Syk- 
nęła: 

Daję wam obu dwie minuty na wyniesienie się 
„tąd. Dwie minuty, słyszycie? Za dwie minuty za: 
wołam policjanta... 

Nie ulegalo wątpliwości, ze była zdecydowana 
to uczynić. 

Było jasne, że u szczytu wściekłości, która ją te- 
raz pożerała, bylaby gotowa spełnić swe groźby. 


= 
= 


Bohdan rozumiał, że mu do tego nie wolno dog 
puścić. Nie miał prawa ujawnić, kim jest. Opanowu 
jąc się więc najwyższym wysiłkiem, Bohdan odwró: 
cił się do Władki i szepnął bratu: 

— Chodźmy stąd, Guciu. Chodźmy... Niestety, 
ta kobieta ma prawo po swojej stronie. 

I wyciągał brata z pokoju. 

Gustaw po raz ostatni jeszcze rzucił okiem na 
zwłoki swego wieloletniego przyjaciela i wspólnie 
ka, po czym wyszedł razem z bratem. Można było 
pomyśleć, że uciekają i że Władka ich goni. 

Na schodach nak Gustaw, zdyszany, musiał 
się na chwilę zatrzymać i rzekł: 

— To jednak straszne. Ta kobieta — to pot» 
wór. I czy rzeczywiście musimy to wszystko ściere 
pieć? Nie wolno ci nic temu przeciwdziałać? 

Niestety, Bohdan mógł tyłko położyć mu palec 
na ustach... 

W/ładka pozostała sama na placu boju, bynaje 
mniej wszakże nie jako triumfatorka. 

Zamknęła drzwi, jakby przerażona i trzęsła się, 
szczękając zębami, jak na siarczystym mrozie. 

Opanował ją lęk straszliwy. 

Zrozumiała, że mimo wszystko gra jest przee 
grana. 

Na każdym kroku będzie się teraz spotykała 
z Bohdanem i Gustawem, sprzymierzonymi przeciw 
niej. 

Szybko przebiegały jej w głowie myśli co do 
ukształtowania się jej przyszłości: 

— Teodor umarł... Testament nie został zmie» 
niony... Więc Helena, ta tak przez nią znienawidzo= 
na Helena odziedziczy cały majątek Teodora... 

Na samą myśl o tym Władka aż zgrzytała zęba: 
mi z wściekłości. 

„. Wtem nagle usłyszała zjadliwy głos, mówiący 
Jej: 

— Winszuję ci, najdroższa... Podziwiałem cię... 
Walczyłaś, jak lwica. Nawet nie podejrzewałem cię 
o tyle sprytu i panowania nad sobą. Wyrzuciłaś za 
drzwi Bohdana i Gustawa z tak wspaniałym tupe- 
tem, że aż mi serce rosło z radości i podziwu, Obae 
wiałem się, że pęknę ze śmiechu tam w mojej szafie. 

Był to Ladrecki, który przeżył te wszystkie sces 
ny, ukryty w szafie. Teraz wvszedł wreszcie z kry» 
jówki i nagle rzekł głosem o wiele chłodniejszym 
i poważniejszym: 
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taktowi z ludźmi zamieszkując | lot Jan Navarre, który nie znał 


— Ale teraz już dość żartów. Trzeba będzie pos 
rozmawiać serio. Musimy zabrać się do rzeczy bar. 
dzo ostro. Otóż, moja droga, jeżeli teraz nie będziesz 
głupia, lecz jeżeli będziesz mnie ślepo sluchala, wkrót 
ce już podzielimy się całym majątkiem Tlucha... 

Ladrecki nie mówił więcej anı słowa, tylko za: 
cierał sobie ręce radośnie, nic sobie z tego nie robiąc, 
że obok poniewierały się na podłodze zwłoki Tlu- 
cha. Już snuł zbrodnicze zamiary zawładnięcia ma: 
jatkiem zmarłego. 

Wtładka też dłuższą chwilę milczała, oszołomio= 
na, nie mogąc sobie zdać sprawy z tego, co Ladrec= 
ki mówi i zamierza. Dopiero po dłuższej chwili za< 
pytała: 

— Powtórz jeszcze raz, bo nic nie rozumiem... 

— Cały majątek Tłucha przypadnie nam. 

— Zwariowałeś? Przecież? głupstwa wygadw 
jesz... Jego testament... 

-— „mam w pogardzie. Gwiżdżę na niego. 

— Jakto? Przecież jest zupełnie prawny, zło» 
żony u rejenta i przekazuje cały majątek Helenie. 
Więc co z tego? Bardzo dobrze. Spodzie: 
wam się, że tak też będzie. 

— Chcesz, żeby tak było? 

-— Pragnę tego najgoręcej. 

Władka spojrzała na Ladreckiego ze zdumie* 

niem. On zaś wybuchnął śmiechem i siadł na fotelu, 
tuż przy zwłokach Tłucha, jakby tu ich w ogóle nie 
było i objaśniał z całkowitym spokojem: 
Tak jest, pragnę tego, by Helena odziedzi: 
czyła cały majątek Tłucha. Zrozumże wreszcie twoim 
ptasim móżdzkiem, że tak jest najlepiej. Pomyśl tyl- 
ko... Gdyby Tluch zapisał cały majątek tobie, to po 
tym wszystkim, co zaszło, kto wie, czy nie postara* 
noby się o unieważnienie go. Wyszłyby na jaw roz: 
maite sprawki i na tej podstawie rodzina mogłaby 
obalić testament. Tymczasem, gdy się okaże, że cały 
majątek zapisał Helenie, wszyscy uznają, że wszyst- 
ko jest w porządku. Nikt nawet słówka nie piśnic. 

— Ale my pójdziemy z kwitkiem... 

— Ach, ty idiotko... że też nic nie możesz zroe 
zumieć!., Rzeczywiście zostalibyśmy bez grosza, gdyż 
by nie to... że... ja... . 

— Co takiego? Mów prędzej... 

— ..ożenię się z Heleną!.. 

Powiedział to najzupełniej spokojnie, ale wywo» 
łał burzę. Władka zerwała się, podbiegła do niego 
i krzyknęła: 

Co? Ty chcesz się ożenić z... Heleną” 

— A dlaczegóżby nie? 

— Bo ona się nigdy na to nie zgodzi 

— Obejdzie się bez jej zgody. 

— Jakto? To przecież niemożliwe 

-— Ha, więc przekona się ją... 

— „by wysla za ciebie? 

— Ależ tak, tak.. Nie wzruszaj raniionami. 
Powtarzam ci, że się ją przekona, by wyszła za mnie. 
I to bez wielkiego trudu. To bardzo poczciwa i dos 
bra dziewczyna... 

Ladrecki wybuchnął jeszcze głośniejszym śmie: 
chem. Władka zaś, coraz bardziej zdumiona, uparcie 
milczała... Zażądała jednak po chwili ostatecznych 
wyjaśnień. 


T 
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(Dalszy ciąg jutro). 


jest zakreślony niebieskim oe 
łówkiem. 


infarmację 
za liniami 
na łączkę, 


Pan Brunet zebrawszy 
dła wywiadu francuskiego 
nieprzyjacielskimi udał się 
gdzie miał po niego przyłecieć sas 
molot francuski, aby zabrać go do 
Francji. Minęło jednak sporo czasu a 
samolot się nie pokazywał. Gdy p. 
Brunet stracił już nadzieję, że przys 
jadą po niego, rozległ się warkot mo: 
toru i wkrótce maszyna wylądowała. 
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-- Dobra, wsiadaj! — odparł 
pilot. 

Reszta odbyła się jak we śnie. 
Pilot pomógł mi wsiąść do ma 
szyny, zapuścił motor, zajął miej 
sce w kabinie, samolot wzbił sie 
wysoko w powietrze i ruszył w 
stronę Francji. 

Po dwóch godzinach wręczy- 
łem memu szefowi cenny kawa: 
lek papieru, który pozwolił na: 
szema dowództwu odparować 
cios, jaki zamierzali nam zadać 
Niemcy. 

SPADAJĄCY Z NIEBA 
DYNAMITARDZI 
„Taka była jedna moich 
pierwszych misji specjalnych. 
Do tych eskadr powietrznych 
uciekł się nasz wywiad w roku 
1915, gdy stwierdzono, że zwy: 
kłe środki, jakimi rozporządza 
kontrwywiad francuski, nie wy 


z 


WOJNA SZPIEGÓW 


Sensacyjne wspomnienia b. oficera 
wywiadu francuskiego 


starczają do informowania szta: 
bu generalnego o ruchach wojsk 
nieprzyjacielskich i akcjach po» 
dejmowanych przez Niemców 
na tym lub innym odcinku fron 
tu. Dotychczas posługiwano się 
starymi metodami, jakich użye 
wano podczas poprzednich wo: 
jen. Robiono wypad na linie nie 
przyjacielskie i brano kilku żoł 
nierzy do niewoli. 


Metoda ta jednak zawiodła 
podczas ostatniej wojny. Jedni 
jeńcy o niczym nie mieli pojęcia, 
inni wiedzieli bardzo mało i mile 
czeli jak zaklęci, lub kłamali. — 
Poza tym żołnierze wzięci do 
niewoli zazwyczaj przez wiele 
godzin znajdowali się pod gwał 
townym ogniem artyleryjskim i 
przybywali do nas całkowicie 
oszołomieni i ogłupiali, to też 
informacje, jakie zdołano od 
nich wydobyć, były tak niedo- 
kładne i tak sprzeczne ze sobą, 

iże nie można było na nich wcale 
polegać. 


Wówczas nasz kontrwywiad 
„postanowił wysyłać swych 
| współpracowników poza linie 
nieprzyjacielskie. Dzięki kon? 


cymi okupowane przez nieprzy 
jaciela okolice mozna tam było 
otrzymać bardzo cenne informa 
e. 
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Najważniejszym było to, aby 
udać się tam i zebrać je na miej 
scu. Samolot najbardziej odpo- 
wiada temu zadaniu. Wielu od 
ważnych pilotów, dla których 
zaglądanie Śmierci w oczy było 
igraszką, zgłosiło się na ochote 
nika do tych niebezpiecznych 
misji. L 

Najsłynniejszym z tych lotnie 
ków był bez wątpienia Jules 
Verdines. Był to jeden z najwy 
bitnieiszych lotników czasów 
przedwojennych, człowiek, któ 
ry w okresie gdy lotnictwo znaj 
dowało się jeszcze w powija» 
kach, na dość kruchych maszy» 
nach dokazywał cudów akro: 
bacji. Jules Vedrines był jak 
gdyby urodzony do tej nowej 
akcji: do nocnych lotów, do» 
konywanych poomacku, do 
przelatywania mad liniami nie: 
przyjaciels=imi * do lądowania 

w ciemności na nieznanych tes 
renach. To też okrył się on 
wielką chwałą. 


Załoga samolotu udająca się 
na rekonesans składała się zaza 
wyczaj z dwóch ludzi: piłota i 
oficera wywiadu. Czasami tyl- 
ko, gdy akcja powinna była 
trwać kiłka dni, przydzielano 
jeszcze jednego lotnika w cha» 
rakterze obserwatora. 


Tylko jeden człowiek rywali: 
zował z Vedrinesem. Ryl to pi» 


uczucia strachu i był powszech» 
nie nazywany szalonym lotnis 
kiem. On był pierwszym lotni- 
kiem, który sam znajdując się 
w maszynie podjął w powietrzu 
walkę z samolotem nieprzyja: 
cielskim i strącił go. Był to 
wówczas niesłychany wyczyn. 
Podejmował walkę powietrzną 
na starej maszynie, będąc zmu» 
szony opuszczać ster, aby ma: 
newrować karabinem  maszys 
nowym. 


Jednego dnia powierzono mi 
ewną misję, którą miałem wy: 
konać wraz z tym bohaterem. 

Szef wezwał mnie do siebie i 
oświadczył: 


— Mam dla pana bardzo nie 
bezpieczną misję. Czy zna pan 
Loerrach? 


Było to małe miasteczko leżą 
ce prawie że na granicy szwajź 
carskiej w pobliżu Bazylei. W 
miasteczu tym jeszcze na długo 
przed wojną Niemcy zorganie 
zowali jeden ze swych ważniej: 
szych ośrodków szpiegowskich. 


— Zdrajcy, których pragnie: 
my za wszelką cenę zdemasko» 
wać — ciągnął dalej szef — 
sprzedali nieprzyjacielowi bare 
dzo ważne informacje. Musimy 
zdobyć te teczki z aktami, któ» 
re są umieszczone w Loerrach 
w małym biurze przylegającym 
do ośrodka archiwum wojenne: 
go. Archiwum to mieści się w 
opuszczonych koszarach. Niech 
pan spojrzy na ten plan. Lokal, 
do którego należy się włamać, 


Już lot ten mój drogi Brune- 
cie, jest bardzo trudny. Lecz to 
nie wszystko, czego żądamy od 
pana. Dokona pan wielkiego 
wyczynu, gdy po zdobyciu pos 
trzebnych nam dokumentów, 
zniszczy pan biuro, w którym 
one się znajdują. Jest tam bos 
wiem z pewnością nagromadzo 
nych mnóstwo informacji, któ: 
re nas rujnują i zadają nam bo» 
bu. Zyskalibyśmy bardzo wie: 
le, gdyby wszystko to zostało 
zniszczone. 

Zastanowiłem się przez chwi: 
lę, a następnie oświadczyłem: 

— Panie komendancie, nie 
jest to niemożliwe. Mogliby: 
śmy tam podłożyć ogień, ale 
nie mam zaufania do pożaru. 
Niemcy mogliby go bowiem za 
gasić i pewne dokumenty, mo» 
że właśnie najważniejsze, oca: 
lić. Natomiast gdyby podłożo» 
no tam silny ładunek dynamitu, 
wszystko poszłoby z dymem. 

— Doskonała myśl. Nie jest 
jednakże łatwą rzeczą wziąć 
sobą na taką przejażdżkę mate» 
riał wybuchowy. 

— Jednakże spróbuję. Wez: 
mę ze sobą dwa porządne las 
dunki, na wypadek gdyby jes 
den zawiódł... 

(Dalszy ciąg jutro). 


Panowie !!! 100 ', 


ens 
sił męskich uzyska pan, stosując apa: 
rat „Nr. 111”. Naukową broszurę wy: 
syłamy bezpłatnie, dyskretnie, „Ina 
ventus — C“ Warszawa, Aleje Jero- 
zolimskie 55. 


Z 


ija ostatnie godziny! 


Nasz konkurs filmowy — to impreza poważna 


Skoro zdecydowaliśmy się 
zamknąć termin zgłaszania kan 
dydatek możemy z calą 
szczerością powiedzieć kilka 
słów na temat naszego konkur- 
su, bez obawy, że będziemy po 
sądzeni o autoreklamę. 

Operujemy faktami, a nie 
tylko słowami. Czym różni się 
nasz konkurs od innych, po: 
dobnych imprez? 

Przede wszystkim — a może 
jedynie tym, że my z góry oz 
kreślamy, jaką korzyść daje na 
Sza impreza kandydatkom. O- 
Kreślemy ilość osób, role, naz- 
wę filmu, wytwórnię i wszyste 
kie osoby, jakie w tej imprezie 
przyjmują udział. 

Mówimy więc, że 

1) czołowa kandydatka otrzy 

ma rolę dziecka p. Jadwigi Smo 
sarskiej w jej jedynym w tym 
sezonie wielkim filmie p. t. 
„Macierzyństwo, 
,2) že ponadto 10—15 dzie: 
ci otrzyma maleńkie epizody 
(w zależności od uzdolnienia) 
w tym samym filmie. 

Oto fakty, a nie zludne przy: 
rzeczenia. W świetle faktów 
GEE EE 7 AREN) 


Komicznie brzmi tytuł tej 
mości, prawda? 

(Ale w tym nie ma Żartu. Flip i 
Flap, czyli Laurel i Oliver dostali roz 
wód, a ściślej — zostali rozseparowa: 
ni. 

Co się stało? z 

Rozwód jest prosty, ale dla dyre= 
ktora wytwórni Hal Roach'a bar- 
dzo poważny. Twierdzi on mianowi- 
cie, że Lawer (Flap) jest krnąbre 
ny, leniwy i opieszały, Nie przycho= 
dzi na konferencję z reżyserem, lek: 
ceważy próby i w ogóle, wszystko s9 
bie „bimba”, w tych warunkach pra- 
ca staje się niemożliwą, a popular: 
ność komika, bynajmniej jej zastąpić 
nie może. 

Ponieważ wielokrotne upomnienia 
nie odniosły skutku — producent zte 
zygnował się na „carskie cięcie"... 

Kursują już nawet pogłoski, że Fla- 
pa ma zastąpić aktor z ekranu filmu 
niemego, niejaki Harry Langdon. 


wiado: 


nasz konkurs traktowany być 
powinien z całą powagą. 

Zapowiedziany przez nas reż 
gulamin — opublikować będzie 
my mogli dopiero w niedzielę, 
t. j. po zamknięciu terminu zgło 
szeń. 


g 


Dziś reprodukujemy kolejną 
(kandydatkę. Jest nią Krysia Or 
lińska. 

W końcu wzywamy opieszae 
lych i spóźniałskich do nade- 
słania zgloszeń. Ostatnie godzi- 
ny biją! 


Małżeństwa i rozwody 
w Hottyuwood 


Urzędnik stanu cywilnego w Holly- 
wood nie może narzekać na „zastój“ 
w sferach aktorskich stolicy X Muzy, 
Nie ma tygodnia, bo coś w tej dzie: 
dzinie się nie stalo. Temperament 
gwiazd ponosi ich, wyolbrzymia drob 
ne fakty do rozmiarów dramatu, i staje 
się powodem do... nieustającej pracy 
urzędn stanu cywilnego. 

Oło nowe sensacje. 

Niedaleki jest czas, gdy Sylvia %- 
REJA 


(lark Gabie, ongiś windziarz 


dziś wydawcą dziennika 


Przed 38 lały, w rodzinie emigran- 
tów niemieckich Herschelman, uro: 
dził się chłopiec, któremu nadano 
imię Clark. 

Chłopiec był pilny, pracowity i su 
mienny. Gdy jeszcze chodził do szko 
ły, nurtowała w nim ambicja samo% 
dzielności. Postanowił więc zarabiać 
na swoje utrzymanie. Wieczorami 
chodził do szkoły, a w dzień praco- 
wał jako chłopiec od windy w wiel- 
kim wydawnictwie „Portland Ore- 
gon”. 

Ukończył 


szkołę i poważnie za- 


czął myśleć o przyszłości. Kilkakrots' 


nie zmieniał zawód, aż łaskawy dla 
niego los zaprowadził go w kraj doe 


brobytu, sławy i powodzenia „X Mu: 
zy”, 

Dziś jest wiełkim gwiazdorem! Ale 
„iluzja“ filmu nie pozbawiła go po- 
czucia dobrego „interesu“. Bussines 
is bussines“, pomyślał i wspomniał 
czasy, gdy był chłopcem do windy 
w „Portland Oregon". 

— A możeby kupić ten dziennik? 

Od słów do czynu, i Clark przeli= 
czył swoje kapitały. Starczyły! 

Dziś oto, popularny na cały Świat 
artysta srebrnego ekrann, Clark Ga- 
ble stał się właścicielem wielkiego wy 
dawnictwa i ma nadzieję, że pismo 
jego z czasem należeć będzie do rzę: 


DINOL — DONT 


da  najpoważniejszych wydawnictw 
rzeczywiście 


najlepsza PASTA do Z Ę B 0 W 
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Trzeba mieć, jut szcześcia" itupet 


mówi Loretta Young 


Loretta.. Pretensjonalne, 


sztuczne 'sywnej dziewczynie. 


Dlatego, gdy 


imie, które nabiera rumieńców życia pewnego dnia zawezwano telefonicze 


dopiero wtedy, gdy się widzi 
kranie Lorettę Joung. 

Duże, „sztuczne oczy', 
murzyńska nabrzmiałe 
w  moderniźmie sylwetka — a to 
wszystko razem tworzy całość piękną, 
czarującą, tworzy — Laurettę Joung. 

Urodziła się w Hollywood, Tam 
rosła, wychowywała się i nauczyła 
patrzeć na film, nie jak na bajkę z 
tysiąca i jednej nocy, ale jak na dzie- 

zinę sztuki i przemysłu, gdzie domi- 
nuje praca, przysłowiony łut szczę? 
ścia i... tupet. 

Tupet był też podstawą jej kariery. 
Loretta miała dwie siostry. Obie star: 
sze od niej, były statysłkami i marzy: 
ły, że pewnego dnia... i t, d. 

Loretta była bardziej zdecydowaną, 
czekanie nie odpowiadało tej impul- 
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„Przygoda w Shanghaju" 


m = s a | +4 
i „Drapieżne maleństwo" | | 


Początek „Przygody w Shanghaju” 
zapowiada się, jako film wybitnie in- 
teresujący. Niestety — scenarzysta na 
leży do „krótkodystansowców”. Gdy 
umierający przemytnik broni, powie- 
rza obcemu człowiekowi zainkasowa: 
nie miliona dolarów w zamian za tran 
sport broni, i każe mu przybrać swo- | 
je nazwisko — nastawiamy się na coś; 
wybitnie pasjonujacego. Lecz po kil- 
ku aktach, akcja wpada w banał i 
wszystko dzieje się według wypróbo: 
wanej recepty. 

Ostatecznie w okresie letnim, film 
ten można strawić, Reżyseria zadaważ 
lająca. Gra artystów, szczególnie June 
Lang (śliczna i bardzo dziewczęca) — 
na poziomie. Dolores del Rio ma tu 
stereotypową rolę, która nie pozwala 
jej wyjść po za ramy szablonu. 


s 

Amerykańskie gwiazdy widocznie 
zrezygnowały ze specjalizacji. Był | 
czas, gdy artyści urabiali swój talent 
na jeden gatunek ról. LAmant lirycz- 
ny nie grywał ról dramatycznych, a 
tragiczka nigdy nie odtwarzała po- 
staci komediowych. Tw-rzyło to pe: 
wien rodzaj zasklepienia w specjal- 
ności. Ten system miał swoje dobre i 
mie strony. 

Dziś orientacja pod tym względem 
kardynalnie się zmieniła. Dramatycz» 
mę artystki grywają rolę komediową, 


czasem nawet farsowe, czy muzyczne 
i w ten sposób rozszerzają ramy swo- 
ich możliwości odtwórczych. 


wargi, niere- | młoda dziewczynka, 
gularne rysy twarzy przestylizowana Í się długo, zgłosiła się do Mervyn le. 


na er mie do studia „pannę Joung'' — a mia- 


no na myśli starszą siostrę Loretty, 


grube, z |której nie było chwilowo w mieście, 


nie namyślając 


ła z matką i ojczymem koło Holly- 
woodu w Bell Air. 

Jej życie prywatne jest bardzo 
skromne, Mimo wybuchowego tempe- 


ramentu, nigdy nie daje powodów 
do zarzutów. 
Jej stosunek do miłości i  męż- 


Oto mamy nowy przykład: Katarzy | Lorya, słynnego reżysera, proponując | czyzn? 


na Hepburn, „przysięgła* tragiczka, 
pamiętna odtwórczyni „słynnej . Marii 
Stuart — ukazuje się w filmie „Dra 
pieżne maleństwo w roli wybitnie 
komediowej. Jest rzeczą do dyskusji, 
czy gatunek jej interpretacji (mam tu 
na myśli pewną monot"nię w poda- 
waniu tekstów) w ogóle zezwala na 
tego rodzaju odskoki, i czy  „tra- 
gizm* jej talentu nie zaciążył na lek: 
kości gry, jaka powinna cechować roz 
lẹ komediowa, Ale trzeba przyznać, 
że w filmie tym wywiązała się z zaz 
dania bez zarzutu. Ą 

Scenariusz jest dobrze skonstruo- 
wany, interesujący, przypomina nieco 
naszą „Dzikuskę', daje duże pole do 
popisu dwum  czolowym aktorom: 
Katarzynie Hepburn, która ma doz 
skonałe momenty i Cary  Grant'owi. 
Ten aktor, przysięgły amant sprawił 
nam tu rzetelną niespodziankę dosko- 
nale pomyślaną i świetnie odtworzo- 
ną postacią charakterystyczną: fajtla= 
py, niedorajdy, roztargnionego miło= 
dego uczonego. 

Inne posłacie również są na wyso 
kości zadania. Reżyseria pomysłowa, 
tempo — żywe, barwne Slowem — 
film godny pochwały. 


siebie na miejsce nieobecnej siostry. 
I słało się. Najmłodsza miss Jonng zo 
stala aktorką. 

Jeszcze nie dosłarczała ról powa- 
żnych, ale wierzyła, podobnie jak 
wszystkie inne statystki, że pewnego 
dnia... 

Los lubi niespodzianki _Niespo= 
dzianka też było „odkrycie“ jakiegoś 
maloważnego producenta, że „ła mas 
ła ma coś". 

Umiala tańczyć, umiała grać (nie 
na darmo urodzila się w Hollywood) 
i co najważniejsze - miała wdzięk i 
urok młodości, prawdziwej, nieskre- 
powanej, zdobywczej. 

Girlsa została gwiazdą. 

Nazwisko Loretty Joung stało się 
magnesem. Jednym z pierwszych ej 
sukcesów był film „Noc w Zoo”. W 
tym czasie pozfńała człowieka, o któ: 
rym wydawalo się jej, że go kocha. 
Nazywał się Grant - Whiters, byl im- 


presario filmowym, i był „indywidue 
alny". 

Pobrali się — i w trzy miesiące pó 
źniej, — bogatsze o jedno rozczaro: | 


wanie życiowe, była już rozwódką. 
Wyjechała do Europy na urlop. Po 
powrocie do Hollywood zamieszka- 


Najlepiej charakteryzuje go odpo- 


wiedź udzielona  reporterowi „EX: 
' press Daily". f 
Najpiękniejszy mężczyzna, jakiego 


ma go tu. jest w 
się nazywa. 


widziałam? Nie 
Wenecji, nie wiem jak 
Jest gondolierem. Podejrzewam, że 
nie umie pisać i czytać. Ale ma kła: 
syczny profil i jest smukły. Jest taki, 
jak miłość: prosty, piękny, nieznany. 

Dwudziestoletnia kobieta, piękna, 
podziwiana i pożądana mówi o mi- 
łości, jak o czymś dalekim, niereal= 
nym. Może dlatego jej oczy mają 
także — blask. Blask marzenia, które 
kiedyś się chyba ziści.. Z. Sened. 
ME 007 u 
POLSKA NA WSZECHŚWIATO- 
WEJ WYSTAWIE FILMOWEJ W 

WENECJI BIENALE. 

Na łegoroczą Wszechświatową Wy 

stawę Filmową w „Biennale* w Wes 


necji wysłane byly następujace pol- 
skie filmy: 
DŁUGOMETRAŻOWE: „Geniusz 
sceny“ i „Halka“, 
KRÓTKOMETRAŻOWE: „Mete- 
| cr“ „Ołowiane żołnierzyki“, „Żubr, 


król Puszczy Bialawieskiej" i „Impro 
wizacja”, 


| 
| 


dnej, urocza uta- 
lentowana i poci“ 
gająca indywiduale 
nością gwiazda gło 
śno mówiła o swe- 
im szczęściu mak 
żeńskim z 
tym przemysłowe 
cem Rennettem Cer 
tema. 
MA Ale coś się za 
częło psnć w „pak 
stwie duńskim" i sąsiedzi — którzy 
zgodnie z przysłowiem „wiedzą“, kip 


iz kim i jak siedzi” — dowiedzieli sią 


iż oboje z małżonków mają sobie wit 
le do zarzucenia. Tego „wiele* nie 
było znów tak bardzo wiele. Benełt 
narzekał w ten sposób. 

— Nie przeszkadzam Sylvii w jej 
pracy filmowej, gdyż rozumiem dæ- 
szę artysfki. Wprawdzie żóma maga 
nie może ognisku domowemu poóświę 
cić tyle czasu, ileby trzeba, ale osłæ 
tecznie — nie robiłbym z tego tea- 
gedii. Lecz żona moja nie może s 
wyzbyć manier wielkiej gwiazdy, î żo 
mnie denerwuje. Nie tepo 
znieść, cenię w kobiecie przede 
wszystkim prostotę. ,. U 

IA Sylvia! Ona nie podawała żałk 
nych powodów. Zażądała rozwodu'$ 


basta . 
Wyjechała do Londynu i tu % 

wszystko wyjaśniło. Syivła rałnteregqgi 

wała się młodym aktorem, 

Lutherem Adlerem, który 


nad Tamizę również z Hollywood. 
Teraz już nie tai, że pragnie pia 
wtórnie wyjść za mąż. Właśnie s% 
Adlera. 
ROZWÓD NR. 2. E 
W Ameryce jest miasto pod tł 
zwą Reno, znane z tego, że tam mó 
latwiej jest uzyskać rozwód. ) 
Do tego wisisii 
Reno przybył 
tych SIR 5 
tan ood“ 
po prostu zm 
Flynn. 1) 
Jego małżeństwa 
z Li Damiła tysń 


się różni od mał. 
żeństwa Sylvii SkA 
ney, że nigdy” nę 
uchodziło murzezg 
śliwie.  Przeciwuta! 
niezgodność r” 
rakterów obojga doprowadziła 
trzykrotnie do separacji, ale jakot #8; 
każdy razem udawało się pezyjacioe 
łom załagodzić spory młodych. 4 
ym razem jednakże — klamka jedi 
zapadla. , 
ROZWÓD NR, 3. 

Mowa tu będzie o ma 

Lupe Valez — Johny Weismuellen 
Ta para, w sensie kłótni małbuke 
skiej, pobiła rekord. Rozchodziii stę 
bowiem 12 razy... 

Niesnaski zaczęły się już w tesy 
miesiące po ślubie, kiedy powatmi 
katastrofa wisiała nad ich  małżeń- 
stłwem. Jakoś ucichło. Po roku jæ 
dnak znów się powtórzyło poważnć 
nieporozumienie.  Wówcżas Lape 
wniosła do sądu skargę rozwodowe 
Wycofała ją jednak, bo i w tym wY 
padku przyjaciele intreweniowali. 
Zapanował między nimi względsy 
spokój, lecz nie na długo. I oto wie- 
lokrotne * kłótnie zakończyły łą 
przed kilku dniami formalnym rosmd 
dem. 

Nie można twierdzić, aby amegi 
kańskie gwiazdy były wzorem dług 
trwałego szczęścia małżeńskiego. 


Łowca gwiazd 
przybył do Warszawy 


Do stolicy przyjechał amerykański 
potentat filmowy, Joseph Schenk, 
znany łowca gwiazd, mąż gwiazdy 
filmu niemego, Nofmy Talmadge. 

Mister Schenk zabawi w Wasz 
jak twierdzę 
się tu w 


wie od 5 do 4 dni, i 
wtajemniczeni — rozejrzy 

naszym materłale aktorskim. 
Kto wie, czy p. Schenk nie porwie 
siły 
od 


nam do (Ameryki jakiej młodej 
gdyż swoje wędrówki rozpoczął 
atelier „Falanga“, gdzie obecnie nee 
kręcają film „Strachy“, w którym gea 
dużo młodych dziewcząt. 

Pan Schenk zapowiada komferencję 
prasową. O wszystkim, co powie 
przedstawicielom prasy łen kresus M- 
mu amerykańskiego — napiszemy * 
następnym dodatku filmowym. 
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Posągi Lenina i Stalina 


zdobić będą wejście do pawilonu sowieckiego w N. Jorku 


MOSKWA. Rada Komisa: 
lezy ludowych zatwierdziła szcze 
śgółowy plan budowy i urzadze 
nia pawilonu sowieckiego na 
światowej wystawie w Nowym 
Jorku. 

Pawilon sowiecki ma być 
jeszcze wyzszy, aniżeli na wysta 
wie paryskiej. Kopuła pawilonu 
ma być ozdobiona wielką świe: 
cącą gwiazdą rubinową, d 


la. Błysk tej gwiazdy ma być 
widoczny w całym Nowym [ore 
ku. 

Przy wejściu do pawilonu 
wzniesione mają być dwa ol- 
brzymie posągi Lenina į Stalina. 


Oprócz napisów propagują: 
cych ustrój sowiecki, w pawilo 
nie ma być umieszczony duzych 


wzór gwiazd sowieckich, zdos 
biących obecnie wieżyce Krem: 


do Moskwy na obchód lego 
maja. 

Sowieckie władze bezpieczeń: 
stwa pod kierownictwem komie 
sarza Jeżowa już teraz dobiera 
ją personel dla obsługi pawiloż 
nu sowieckiego w Nowym Jor- 
ku. Szkolenie tego personeht od 
bywa się pod kierownictwem 
specjalnych instruktorów wv- 


rozmiarów obraz, przedstawiają | działu zagranicznego GPU i se- 
cy Stalina, rozmawiającego z de kcji propagandowej Kominter= 
legacją Murzynów, przybyłych nu. 


Łazarz Kaganowicz wicepremierem 


Doniosłe zmiany w rządzie sowieckim 


kiego, wydane w przerwie po- 
między pierwszą a drugą sesją 
Rady Najwyższej. 

Dekrety te rzucają interesująe 
ce światło na los szeregu komie 


MOSKWA, W związku z za 
kończeniem drugiej sesji Rady | 
INajwyższej, sekretarz prezy- 
dtum tej Rady Gorkin ogłosił 
dekrety i uchwały rządu sowiec 


Rewia niemieckiej floty wojennej 


przed reg. Horthy i kanci. Hitierem 
KILONIA. Regent Horthy| 110 jednostek. 
t kanclerz Hitler przyjęli wczo|  Rewię otwierał 26.000 tono= 
zaj na pokładzie awiza „Griħe“j wy pancernik „Gneisenau“, 
tewię niema! całej floty wojen=| spuszczony na wodę w maju r. 
nej Niemiec. Przed awizem|b. Rewia trwała około godzi- 
Grille“  przepłynęko przeszło! nv. 


Japończycy rozpoczeli ofensywę 


i chcą przełamać front długości 60 kim 
SZANGHAJ. Wedle donie:łów pod ochroną ognia zaporo 

steń z Hankou rozpoczęła się | wsze dział okrętowych. 
wielka japońska ofensywa. zdaniem tych od fxi2łow jest 
Japończycy usiłują pczełamać | zaskoczenie nieprzyjaciela od 
front dłuzości 60 kim. na połu: | tyłu. Wieś Czwang posiadająca 
dnie od Jang - Tse. W czasie | specjalnie doniosłe znaczenie 
strategiczne dla tego planu, zo» 
stała już przez Japończyków 
zdobyta. 


tej próby przełamania frontu Ja 
pończycy wysadzili na ląd poe 
niżej Kiu- Kiang kilka oddziae 
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Wiadomości sportowe 


Trzy zwycięstwa Walasiewiczówny w Chełmie 
Rekord polski pobity w sztafecie kobiecej 4x200 m 


WYW Chelmie odbyły się ogólnopol: 
Ie kobiece zawody lekkoatletyczne, 
me których startowała Wałasiewiczów 


yaiki techniczne przedstawiaja 
Mg następująco: z 
60 ms 1) Walasłewiczówna —- 76, 
MB Gawrofńska (Sok. Grudz.) 7,9, 3) 
Rsiążkiewiczówna (KPW Pomorzanin 


Kor.) 8 sek. 
f00 m. f) Walasiewiczówna 12 
pz Kałużowa (Stadion Chorzów) 


Skok wd 1 1)  Walasiewiczówna 
F83, 2) Felska (Sok. Grudz.) 4.73, 3) 


Gawrońska 4.68. 

Skok wzwyż: 1) Romanowska (Ci- 
szewski Bydg.) 1:43, 2) Wiśniewska 
(KPW Tor) 1:43, 3) Tolkmittówna 
(Sok. Grudz.) 1:38. 

Kula: 1) Flakowiczówna (Warsz) 
12.28, 2) Skrzypnikówna (KPW Tor.) 
10.68. 

Oszczep: 1) Flakowiczówna (War: 
szawa) 32, 2) Kałużyna. 

Sztafeta 4 x 200 m. w składzie Kiąż 
kiewiczówna, Gawrońska, Kałużyna i 
W/alasiewiczówna uzyskała czas 1.44,2 
łepszy od rekordu Polski i tylko o 
0:6 sek. gorszy od rekordu świata. 


Jedrzejowska w Nowym Jorku 


MYczoraj. przyjechała do  Nowegoj zyskanych w Europie. Jędrzejowska 
Yorku Jadwiga jędrzejowska, Przy-| zatrzymała się przez krótki czas w 
Hamł jej wywołał żywe zainteresowa-| Nowym Jorku, a stamtąd udała się 
mie. Prasa amerykańska zamieszcza | bezpośrednio do Bostonu na mistrzoż 
szereg wywiadów z Polską oraz ob-| stwa tenisowe Ameryki w grach po» 
szerne informacje o jej wynikach. u- dwójnych. 


Amerykańscy pływacy w Polsce 


a 
z 


Goście zamorscy rozegrają tylko 1 
mecz w piątek w Bielsku. 

Jak się dowiadujemy, przebywają: 
cy w Berlinie trener naszych pływa- 
ków Amerykanin Stopp zakontraktos 
wał reprezentację pływacką Ameryki 
na 1 mecz do Polski. 

Goście wystapia w najbliższy pią- 
tek w Bielsku przeciwko najlepszym 
naszym pływakom, Amerykanie przy 
jeżdżają w najlepszym składzie w 
Fickom, Jarotzom i Flanaganom na 
czele. 

Warto podkreślić, że Amerykanie 
mają na sobotę zakontraktowane spot 
kanie w Monachium, mimo to zgodzi- 
li się na prośbę Stoppa przyjechać 
do Bielska, a stamtąd udać się samos 
lotem do Monachium. 

NOWY START WĘGIERSKICH 

PŁYWAKÓW W POLSCE. 

W Giszowcu odbyły się międzyna: 
rodowe zawody pływackie z okazji 
Ijzłeciąa' towarzystwa pływackiego 
„Giszowiec”. W zawodach wzięli u- 
dział bawiący w Polsce pływacy wę: 
gierscy. Wyniki zawodów przedsta- 
wiają się następująco: 

mtr. st. dowolnym panów: Ję- 
drysek (IPG) 2.26, 2) Weghasy (Wez 
gry) 2.32,6, 3) Priobe (Dąb). 

50 mtr. st. dowolnym pań: 1) Mate 
równa (Dab) 35,6, 2) Fonfarówna 


= 356, Macurzakówna (Pogoń) 
Z. 


800 mtr. st. klasycznym panów: 1) 
Heidrich (Dąb) 2.54, 2) Jarocki (PTG) 
3.08,4, 3 Doskoli (Węgry) 3.06,8. 

100 mer. st.kla. pań: 1) Jarkulisz < 
Niedobecka (TPG) 1,42,2, 2) Macus 
rzanka (Pogoń) 1.50,8, 3) Stankówna 
(Pogoń) 1.51. 

50 mir. dow. panów: 1) Weghasy 
Vesey) 28 sek., 2) Jedrysek (TPG) 


Mecz piłki wodnej MTK Buda- 
peszt — TPG wygrali Węgrzy, któ- 
rzy są niedóścignieni w tej konku- 
rencji sportu. Wynik 9:2 (5:0). Bram 
ki strzelili: Rayki (4). Weghasy (3), 
Lenkenyi (2) a dla Giszowca Kula- 
wik i Jędrysek. 

KŁOPOTY Z KRAKOWSKIM 

OKRĘGIEM KAJAKOWYM. 

Wobec złożenia mandatów przez 
członków Krakowskiego Okręgowego 
Związku  Kajakowego wybranych 
przez walny zjazd delegatów okręgu 
oraz rezygnacji komisarza okręgu p. 
Władysława Cyrki zarząd główny 
polskiego Związku Kajakowego poe 
stanowił przejąć agendy krakowskie- 
go okręgu, Wydział wykonawczy zas 
rządu głównego P. Z. K. ma zwołać 
nowy walny zjazd delegatów olreeu. 
celem wwboru za t 
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sarzy ludowych, o których zas 
ginęciu w swoim czasie krążyły 
najrozmaitsze wersje. 

Najważniejszą z tych uchwał 
jest nominacją Łazarza Kagano- 
wicza na stanowisko pierwszego 
Ea” premiera sowieckiego 
— Mołotowa. Stanowisko to zaj 
mował b. premier Ukrainy so= 
wieckiej Czubar, który w roku 
1933 przeniesiony został z Ukra 
iny do Moskwy i od tego czae 
su był pierwszym zastępcą Moe 
łotowa. 

W maju r.b. zaczęły kursos 
wać pierwsze pogłoski o jego w 
sunięciu i aresztowaniu. Ze stro 
ny sowieckiej zachowywano w 
tej sprawie całkowite milczenie. 
Obecnie oficjalnie ogłoszono no 
minację Kaganowicza na miej: 
sce Czubara, co potwierdza po» 
przednie pogłoski o jego losie. 

Poza nominacją Kaganowicza 
na stanowisko zastępcy Mołoto 
wa, Rada Najwyższa przyjęła 
do wiadomości nominację no- 
wych dwóch komisarzy ludo- 
wych — Lwowa (budowy ma» 
szyn) i Kaganowa (przemysłu 
żywnościowego) na miejsce u- 
suniętych Bruskina i Gilińskie» 
go. 

W/ysunięcie Łazarza Kagano- 
wicza na stanowisko wicespre: 
miera wzmacnia wpływy „gruz 
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Angielska para królewska 


zabawi w Kanadzie 3 miesiące 


4 


LONDYN. W 


związku 
ą 


przygotowaniem planu wizyty | 2 


króla Jerzego i królowej Elżbie= 
ty w Kanadzie w przyszłym ro 
ku „Sunday Express“ dowiadu: 
je się, że wizyta ta będzie miała 
miejsce przypuszczalnie w lecie 
1939 r 


Król i królowa opuściliby 
glię w końcu czerwca i pozo* 
staliby w Kanadzie przez 3 mie 
siące, który to czas dałby im 
możność dokładnego zwiedze: 
nia dominium, w którym żadne 
z nich przed tym nie było. 


Wielki 4-piętrowy budynek 


spłonął doszczetnie w Stambule 


STAMBUŁ. Wczoraj wieczo 
rem spłonął doszczętnie wielki 
4spiętrowy budynek, należący 
do „Union Francaise“, a znaje 
dujący się w samym centrum 
dzielnicy Pera . 

W/ gmachu tym mieściła się 
Francuska Izba Handlowa, a 
mieszkania zajmowali niemal 
wyłącznie członkowie kolonii 


francuskiej w Stambule. 

Pastwą płomieni padło wielce 
kosztowne urządzenie wewnętrz 
ne gmachu, a m. in. dzieła sztite 
ki, ofiarowane przez rząd fran- 
cuski. 

Z płonącego budynku tylko 
niewiele rzeczy dało się urato- 
wać. Z pięknego gmachu pozo- 
stały lutylko fundamenty. 


Dwóch podróżnych zabitych 


podczas zderzenia samochodu z furmanką 


Samochód ciężarowy z Droho 
bycza, zdążający do Krasnego» 
stawu, > kolonii Ignasin naje- 
chał na furmankę, którą rozbił 
doszczętnie. 

Jadący furmanmką Ignacy Li- 
piński i Sachar Rozenzweig po 


Sołtys został 


nieśli śmierć na miejscu. Dwaj 
inni pasażerowie zostali ranni. 


Wskutek zderzenia samochód 
przewrócił się. Szofer, który wy 
szedł z wypadku bez szwanku 
został aresztowany. 


gdy wracał na rowerze od pożaru 


Z Konina donoszą: W Czor-}du powstałego tam pożaru, i 


tówku zamordowany został soł 
tys gromady Popielewo Francie 
szek Modrzejewski. 
Dochodzenia ustaliły, że sołe 
tys wracał na rowerze z Czor: 
tówka, dokad udał się z powo: 


został znienacka napadnięty, 


Podłożem zbrodni, która jest 
przedmiotem  energicznego śle” 
dztwa, jest przypuszczalnie zem 
sta osobista. 


Kałastrofa w kolei podziemnej 


50 osób odniosło rany 


NOWY JORK. Nowojorska 
kołej podziemna była widownią 
katastrofy, w której około 50 o» 
sób odniosło rany. Jeden z pa: 
sażerów utracił życie. 

Katastrofa wydarzyła się na 
stacji. Express niezatrzymujący 
się na wszystkich przystankach 


py Kaganowiczów”. Jak wiado 
mo, Łazarz Kaganowicz kieruje 
Komisariatem Ciężkiego Prze: 
mysłu i Komunikacji, a jego 
brat Michał Kaganowicz jest ko Pasterze pasący bydło w lesie 
misarzem przemysłu wojennego. " Borowej Wsi znależli w lesie wi 


Banda szantażystów 


została zlikwidowana w stolicy filmu 
NOWY JORK. Z Hollywood | matorom sławy ułatwienie ich 


donoszą, że policji amerykańs+- 
kiej udało się ująć bandę oszu: 
stów i szantazystów, która że- 
rowała na naiwności różnych 
kandydatów i kandydatek na 
„gwiazdy“ filmowe. W ciągu 
kilku miesięcy swej działalności 
banda ta zdobyła ponad 200 tys 
dolarów, obiecując naiwnym a- 


zamierzeń. 

Wobec tego, że pobierali oni 
stale większe sumy od swych o 
fiar, a nie dotrzymywali zaś niz 
gdy anie brzmiących obiete 
nic, wpłynęły przeciwko nim li: 
czne skargi i policji udało się 
zaaresztować wszystkich człon: 
ków oszukańczej bandy. 


wpadl z niewyjaśnionych da 
tychczas przyczyn na pociąg sta 
jący na stacji. 

en z wagonów został po: 
ważnie uszkodzony, w drugim 
wybuchł pożar. Pociąg był wv: 
pełniony pasażerami, podążaiaą: 
cymi do pracy. 


pa 


Pasterze znaleźli wisielca 


Oskarżenie pośmiertne samobójcy 


Szące na drzewie zwłoki njezna: 
nego mężczyzny. 


Zawiadomiona policja stwier 

zila, Że są to zwłoki 60sletnie= 
go hutnika z Wielkich Hajduk, 
Jakuba Lasoty. Przy denacie 
znaleziono list, adresowany de 
rodziny. W liście tym Lasota 
wymienia nazwiska trzech osób, 
na które składa odpowiedzial: 
ność za odebranie sobie życia, 


Policja prowadzi dochodze: 
nie. Ze względu na śledztwo na 
zwisk tych trzech osób nie moż 
na ujawniać, 


W słynnym wiezieniu nałubiance 


chciał sobie Kosior odebrać życie 


MOSKWA. Wczoraj rozesz:! kwietnia r.b. został aresztować |junał on ogłosić strajk głodowy 


ły się w Moskwie pogłoski, iż 
b. pierwszy zastępca premiera 
sowieckiego Mołotowa, Stanis- 
ław Kosior, który do stycznia r. 
b. zajmował stanowisko pierw- 
szego sekretarza komunistycz» 
nej partii Ukrainy, a w końcu 


nv pod zarzutem uprawiania 
akcji opozycyjnej, usiłował po 
pełnić samobójstwo w  słyn= 
nym więzieniu na Łubiance. 

Kosior został umieszczony w 
szpitalu więziennym. 


wobec czego komisarz Jeżow 
wydal rozkaz przymusowego 
əJiywiania Kosiora, który pa 
trzebny jest sowieckim wła- 
dzem śledczym, przygotowują 
cym szereg nowych procesów 


Wedlug dalszych  pogłosek,l po ,tycznych. 


Skazani śmierć drade” 
„dRaZali Na smierć za zarade 


Terror szaleje w Palestynie 


LONDYN. Terror w Palesty; Również wczoraj rano na dro 
nie szaleje w dalszym ciągu. — |dze z Akry do Safad znalezio: 

Wczoraj rano na południe od |no ciała trzech Arabów z Naza- 
Tel-Avivu oddano salwę do |retu. Na piersiach przypięte oni 
przejeżdżającego autobusu. Jes |mieli kartki z napisem „Skazani 
den żydowski robotnik został na śmierć”. Są to ofiary terrory- 
»abitv. pięciu Żydów rannych. |stów arabskich, którzy posiada: 
ia własne sady kapturow: 


Na ciele zabitego przed trze- 
ma dniami Araba z pod Jerozo:* 
limy znaleziono kartkę z napie 
sem: „Skazany na śmierć przez 
sąd armii arabskiej za zdradę i 
donosicielstwo. Wyrok wyko» 
nano przez rozstrzelanie” 


Opolski został 


dosieco Sa skazany na sześć lat — Slaweta uspokoił 


słę, 
B. n nieznajomego wytrącił go z 
zo aś garek 
u 

zkie oczekiwanie, ludzkie cierpienie. 
wyd a mija za sekundą, minuta za minutą. 
oczekuje w mu jedno, czy człowiek śpieszy się, czy 
opóźnić ch wii fat Śmierci i pragnie jak najbardziej 
ich bije ay = ar — jednakowo dla nich wszyst: , 


la 
weta, wypalił jeszcze jedną paczkę papiero: 


s 

ów. Wyd ało mu si 

TA za zbrod 

ow Wszystk 
f 9, wydaje si 

co ua gs 


paz Ja zegarek z ręki, rzucił go na łóżko. Nie chce 
jed - sa A na zegar... 


ę teraz, ze spotyka go zasłużona 
nię: teraz działa karząca dłoń Boża. 
o będzie się działo jemu na przekór. 


€ mu się nawet, że wskazówki zegara 


Nic go nie obchodat... 


TOwnowar 

nie śpieszył się jednak. Nie obchodzi 
4 
ge mógł odpędzić od siebie tych nę- 


i 
m jednak jest ten czlowiek? 

nie swą = Pragnie teraz odtworzyć sobie dokład: 
wiał badi P a z nieznajomym: a jednak rozma: 
mą Bar o.Brzecznie, wcale nie jak człowiek, który 
nieprzyjazne zamiary. 

nie gzznierzał mu sprawić jakąś krzywdę, na 
wprost o dE zwoniłby do niego, tylko mógł się udać 


iat lczał, 4 Prokuratury... Do policji... A jednak tyle 
BK pea teraz zwraca się do niego... 

Pewna jakie s tcydował się Slaweta — to jest na 

gać?, pizantażysta... Ale cóż może od niego 

b jak rzecież wszyscy wiedzą o tym, że jest 
AI, sk Ba 4 kościelna... A po wtóre... 

legło się im zdołał tę drugą myśl dokończyć, rozz 
Tak, pa pukanie Slaweta spojrzał na zegarek... 


p glyca a Pewno on. Godzina pierwsza. 
Brzerażon zmieszany szybko zapinać zega- 

mni Mi any tym, co się teraz może stać, i zaz 

a otworzyć drzwi. 

nie powinien był wcale otwierać drzwi. 

por pukaniu drzwi same się otworzyły: 
lał wczoraj je zamknąć. 

m jeszcze Slaweta zdążył zorientować się, 


Wojny domowej w ROWE W Hiszpanii 


g0. P i 
do o mok” jego 
stwierdzono, 


odował wybuch 


Amen pokoju. Dzien 


będzie 


amienia Sw 


n Wez lotów powstańczych. 


celę Śmierci, w 


cie s Megrant, usłysze- 
Zbliża A alarmowych.” usłysze 


Š stron nadbi 
ra les 
Belajac l przechodnie, któ 
cząc kiero li: tiocząc j krzy: 

"W st wali SIę w id t 
b Stronę A a à Stro: 
; Pu, na którym. 


n 
schra napis „refu= 
i si n). Namur i Llomiz 


Pope każde słowo: 


tam chyba egzekucji 


i 
E skaza swym | odbyć nalot 


= zamkn ęła 

Pierwszy = pa 
strach wział 

zj madzonych 


się | zwłokami zabitego do 
ktu miasta, na który 
wkrótce posvpać 


R 
Wreszcie pacle!: 


przed chwila, 


SENSACYJNA 


kto przyszedł, usłyszał głos, który brzmiał naraz dos 
nośnie i rozkazująco: i 

— Ależ, mój panie, jak pan może siedzieć w ta: 
kim dymie! Na miłość Boską, proszę natychmiast 
otworzyć okno... Czy pan tępi pluskwy, u licha... 

Zmieszany takim poufałym i rozkazującym toz 
nem ujrzał Slaweta poprzez dym sylwetkę wysokie: 
go, ulegancko ubranego mężczyzny, z wypchaną tes 
ką w ręku. 

I jak gdyby czując się jak u siebie w domu, pod: 
szedł do okna, otworzył je i powiedział: 

— Nie rozumiem wcale, jak mógł pan tu wys 
trzymać... Człowiek może się tu usmażyć... 

Strumień świeżego powietrza wdarł się do po» 
koju, i po kilku chwilach można już było oglądać 
twarz nieznajomego. Dopiero teraz począł Sławeta 
obserwować obcego mężczyznę, który czuł się tak 
swojsko w jego domu... 

Był to wysoki, bardzo szczupły mężczyzna, o 


przenikliwych oczach, których wzroku nie mógł Sla- 


weta znieść. Albowiem oczy nieznajomego lśniły ja: 
kimś dziwnym ogniem, przenikały go, jak ostre 
strzały. 

Te oto oczy jak gdyby sparalizowały mu język, 
odjęły możność mówienia. Nie mógł wydobyć ze sie: 
bie ani słowa. A jednak zamierzał przecież zasypać 
nieznajomego. pytaniami... Postanowił przeczyć, nie 
przyznawać się do niczego... Ba! Będzie grozić we: 
zwaniem policji... 

Ale już sam widok nieznajomego wystarczył, by 
zupełnie stracił odwagę, by zapomniał, co przed tym 
postanowił. 

Wysoki mężczyzna odłożył tekę na stół i podał 
przyjaźnie dłoń Slawecie: 

— No, jakże się pan miewa, panie Hieronimie? 
Czemu pan tak żle wygląda? Co to, nie spał pan 
tej nocy? 

Te słowa jak gdyby obudziły Slawetę ze snu: 
zrozumiał, że daje broń przeciwko sobie. Usiłował 
za wszelką cenę zapanować nad sobą, a jednak nie 
udało mu się i powiedział nie to, co zamierzał: 
Tak... Jestem trochę niezdrów i i dlatego nie 
spałem w nocy... 


Str. 4. 


POWIEŚĆ 
WSPGŁCZESNA OSNUTA NA 
ORAWDZIWYCH ZDARZENIACH 


— Tak, znać to po pańskiej twarzy... lo też 
chciałbym, by pan przede wszystkim wyjechał z Wa? 
szawy do jakiegoś dobrego pensjonatu... Może par 
sam wybrać.. Musi pan utyć, poprawić się... 

Slaweta wstał zdziwiony, ale nieznajomy wska: 
zał mu dłonią krzesło i powiedział: 

— Proszę siedzieć, jest pan i tak zmęczany... 

Slaweta już nie usiadł. 

Spoglądał wystraszonymi oczyma: teraz, słyszą 
te słowa, był przekonany, że ma tu do czynieni: 
z umysłowo chorym. Cóż to bowiem oznacza! Me 
wyjechać do pensjonatu... Poprawić się... 

I dodając sobie odwagi, powiedział: 

— Mój panie, chciałbym najsamprzód wyja: 
śnić... Czy to pan... 

— Tak, to ja... 

— Czy to pan do mnie dzwonił? 

— No, tak, powiadam przecież panu, że to ja 
dzwoniłem. A teraz kochany panie Slaweta, możemy 
ze sobą szczerze pomówić... Ale proszę usiąść, chyba 
że pan pragnie, bym i ja stał u pana w mieszkaniu... 
Proszę, niech pana siada, bo rozmowa nasza potrwa 
nieco dłużej... Ale sądzę, że pan tej rozmowy nie 
pożałuje... 

mem Być może, chciałbym przede wszystkim wie- 
dzieć, z kim właściwie mam przyjemność! Czym mos 
gę panu służyć... 

— Kim jestem — dowie się pan wkrótce. Do: 
wie się pan także, o co mi chodzi. Ale nie znoszę, 
przy załatwianiu spraw takiego nastroju,, A widząc, 
ze pan znowu nie jest takim zaciekłym antyalkohol:- 
kiem, pozwoliłem sobie zabrać ze sobą małą fla- 
szeczkę i trochę zakąsek... Oto proszę... 

Nieznajomy wyjał trzy flaszki różnych napojów 
i paczkę kanapek z restauracji... 

Slaweta spoglądał na to zdumiony, a nieznajomy 
mówił dalej: 

— Rozumiem, że pan nie ma w domu takich m”' 
czy... Znam przecież zycie artysty... No, niech pan sta- 
da... A więc jestem jedynym człowiekiem, który zna 
pańską tajemnicę... Ale nie mam zamiaru wyrządzać 
panu jakiejkolwiek krzywdy... Przeciwnie, sądzę, żv 

ędzie pan wielce rad z interesu, który panu propo» 


Mord w Barcelonie 


strząsająca opowieść na tle obecnej 


Nieznajomy uśmiechnął się i usiadł swobodnie 


na krześle: 


czy w dniu zabicia Megranta 
wiedzieli „oni“, że ulica Clave 
bombardowana? Oto 
odpowiedź. Nagły wyjazd Una 
miego mówił wyrażnie, 


że ma 


nastąpić ponowny nalot samo- 


Szefowie 


| wy ię WER» ży 
cie swych współpracowników. 
której Ri opuścili zabity ba: - į Gdy w jakimś punkcie Barce= 
t wycję 3? zabi lony ich zwolennikom grozi nie 
bezpieczeństwo, uprzedzają ich 
o tym i ci uciekają stamtąd, jak 
szczury z tonącego okrętu. 


Llomiz splunął na znak po» 
gardy i ciągnął dalej, silnie ak- 


— W ten sposób Piąta Ko- 
tlumna czyni z zabitych przez 
siebie ludzi ofiary bombardowa, 
nia. Cela śmierci prawdopodob | przybycia i.. 
nie nie próżnuje, Dckonywano | 


tylko wi 


tych dniach, w których miał sien 
samolotów nie-| detonacje, które nastąpiły jedna 
.|przyjacielskich. Gdy zaś zabiej 
jano kogoś z matematyczną do» 
kładnością kierowano 


się ze 
tego pun 
miał się 


grad bomb. 
W ten sposób zbrodnia przeo: 
zla się w nieszczęśliwy wy- 


komie urwał w połowie zda 
nia. Rozległ się bowiem ogłusza 


jacy huk, 
Prawdopodobnie bomba 
plodowała tuż w pobliżu schro 
nu. Ludzie znajdujący się w 
schronie instynktownie rzucili 
się w tę stronę, gdzie stos worz 
ków był najwyższy. 

Namur ujął dłoń Llomiza i 
uścisnąwszy ją, rzekł: 

— Niech pan mi wybaczy. 
Przez jedną chwilę po historii 
z tej nocy, pan wie, po kradzies 
zy listu, sądziłem, że pan rówe 
nież należy do Piątej Kolumny. 

— Oto pański list — mruk« 
nął Llomiz, wsuwając mu w rę: 
kę zalepioną kopertę. — Zas 
pomniałem go panu zwrócić. 
A teraz wzamian za to wyzna: 
nie, również i ja panu coś wy: 
znam. Chciałbym panu powie: 
dzieć... 

— COR zapytał 
zdziwiony Namur, 

— Wspomniałem panu o 
tym, że telefonowałem do Do- 
lores Condes. A więc to ona 
do mnie... Prosiła mnie, abym 
nie pozwolił panu wystawiać 
się samemu na tak wielkie nie» 
bezpieczeństwo... Dolores bare 
dzo się zmieniła od pańskiego 


lekko 


„Końca dh zdania Namur 
nie usłyszał, ponieważ słowa 
Hiszpana zagłuszyły trzy silne 


po drugiej. Worek z piaskiem 
obsunął się ze stosu i spadł na 
plecy jakiegoś wysokiego mło: 
dzieńca, który nie ugiął się pras 
wie pod jego ciężarem i rzekł! 
ze spokojem: 
Uniosę jeszcze więcej taż; 
kich worków. Pracuję w pore 
cie.. 

Nikt nie miał odwagi us 
śmiechnąć się pod wbłvwem tei 


lzy straży ogniowej — 


ziemia się zatrzęsła. is nie pozbawionej TEE 
eks= 


pu 

W piwnicy było niewymow= 
nie gorąco i duszno, oddech 
stawał się coraz bardziej przy: 
śpieszony. Namur i jego mimos 
wolni towarzysze przypominali 
załogę górników zamkniętych 
w kopalni wskutek zawalenia 
się zwałów węgla. Z uwagą 
przysłuchiwali się hałasowi, jae 
ki spowodował wybuch pocie 


ntuję.. Ba, będzie mi pan wdzięczny... 


(Dalszy ciąg jutro). 
[EN 


A tymczasem syreny wyły 
ez przerwy, jak, psy przeczuwa 
jące zbliżającą się śmierć. Lecz 
udzie ukryci w schronie mie 
Szali te jednostajne dźwięki ze 
szmerem wywoływanym „przez 
szybkie krążenie krwi i nie od: 
różniali już jednego od drugie- 
go. 


Francuz do tej chwili zacho» 
wał spokój ducha, który jed» 
nakże powoli go opuszczał. Na 


ków. Lecz w danym wypadku | mur zaczął odczuwać pewnego 


nie zapowiadał on zbliżania się 
ekspedycji ratunkowej. Ci, któ 
rzy na górze żłobili i przekopy* 
wali ziemię nie zamierzali przes 
bić przejścia dla uwięzionych. 
Natomiast uwzięli się, aby wła: 
Śnie zniszczyć ukrytych w podz 
ziemiach. Teśli zaś otworzy się 
szpara, to nie będzie to oznacza 
ło zbliżania się towarzyszy, lecz 
Śmierć, zawalenie się stropu pod 
bombą. 

To też wszystkich ogarniało 
coraz większe przerażenie, para- 

izujące wszystkie części ciała. 
Namur nie ocierał już nawet po 
tu, który „wielkimi kroplami 
Ściekał mu z czoła. Przykuł 
wzrok do fosforyzującego cy: 
ferblatu zegarka Llomiza. Nie 
mógł jednak ustalić, która jest 
godzina. Zapytał więc w końcu 
o to Hiszpana. 

— Trwa to już trzydzieści 
pięć minut — odparł Llom z. 

Młodzieniec, na którego 
spadl worek z piaskiem na ples 
cy, wtrącił się do rozmowy i cs 


| świadczył: 


— Z całą pewnością Badalo: 
na została zniszczona. Z pewno 
ścią gdzieś się pali, bo jadą wo 
dodał po 
chwili, gdy w piwnicy dało się 
słvszeć przeciagłe dzwonienie. 


NN LP-—--„>o2>CLLLLor c A a pa 


rodzaju znużenie... Do tego 
przyczyniła się jeszcze niesamo+ 
wita scena, jaka rozegrała się w 
schronie, Gdy rozległ się gło- 
śniejszy huk detonacji, jedna z 
kobiet, która bez przerwy ję» 
czała przeraźliwie, rzuciła się 
na ziemię, zaczęła ją drapać paz 
nokciami, nie przestając wyć. 


Nerwy ludzi przebywających 
w schronie były do tego stop- 
nia napięte, ze zatracili oni zus 
pełnie poczucie czasu, a gdy w 
końcu syreny alarmowe zamilke 
ły, cisza jaka zapadła, zdawała 
się być jeszcze bardziej dener- 
wującą, niż poprzednia wrzawa. 


Cisza trwała już dość długo. 
W schronie jednak przypuszcza 
ni, że to tylko chwilowa przere 
wa, która potrwa kilka sekund, 
ponieważ nikt nie dosłyszał 
sygnalu oznajmiającego koniec 
bombardowania, trzech króte 
kich, urywanych dźwięków. Po 
woli jednakże wracała świado: 
mość. Ludzie obudzili się z odu: 
manienia i dochodzili do wnio* 
sku, że na górze panuje już spo 
kój. I nagle opuścił ich strach, 
który przez kilkadziesiąt minut 
trzymał ich w swych szponach 
i jednoczył, 


(Dalszv ciag intrà 


DLR REKLAMY! 


tylko do 1 IX. wykonuję 
Trwałą ondulację po 


Zł. 4.— 


Zakład Fryzjerski 
SAREGO 28 


E= 


Z TEATRU im. |. SŁOWACKIEGO 


(uwaga na adres). 


Środa; „Wiosenne porządki“ 


RADIO — KRAKÓW 


Średa, 24 sierpnia 1938 


8 Muzyka, 11.57 Transmisja sygnału 
czasu, hejnał z wieży Mariackiej, 14 
Muzyka, 15.10 Lokalne wiadomości 
gospodarcze, 15.15 Audycja dla dzieci 
17 „Skrzynka ogólna", 17.10 Muzyka, 
17.55 Wiadomości bieżące, 21 Tadeusz 
Kudliński: Fragmenty z niewydanej 
powieści „Uroki“, 22 Lokalne wiado- 
mości sportowe. 


(Resżta programu ogólnopolskiego 
wewnątrz numeru) 


Zakaz przymusowych kwest 
w szkołach 


W związku z bliskim rozpo- 
częciem nowego roku szkolnego, 
wydano kiika doniosłych zarzą- 
dzef do władz szkolnych, a m. 
in. w sprawie zbiórek i kwest| 
w szkolnictwie. Obowiązuje więć 
przepis, że w szkołach wolno 
prowadzić tylko zbiórki na cele 
o wyjątkowym znaczeniu spo- 
łecznym. Wszelkie inne kwesty 
muszą nosić charakter całkowi- 
cie dobrowolny. 


DUCO lakiery do aut i rowerów oraz 
wszelkie inne materiały farbiarsko - 
malarsko - lakiernicze. 


»FARBOBLASK « 


Kraków, ul. Kalwaryjska 29 
Tel. 149-79. 


Awanturniczy poborowy 


Bileter kolejowy w Rabce — 
Zdroju Stanisław W yleżanowski, 
zamykając w dn. 19 lipca ub. r. 
okoła północy poczekalnie sta- 
cyjne, zauważył na ławce śpią- 
cego pasażera, niejakiego Piotra 
Miśkowca. Gdy portier poprosił 
gościa, aby opuścił poczekalnię, 
wówczas Miśkowiec rzucił się 
na niego i pobił go do krwi, za- 
dając mu dwie rany na głowie. 

Za to przestępstwo Miśkowiec 
odpowiadał onegdaj przed są- 
dem okręg. karnym w Krakowie. 
Oskarżony tłumaczył się, że w 
krytycznym dniu upił się z okazji 
wzięcia go do wojska, a przy- 
czyną zajścia był portier, który 
zrzucił go z ławki, Sąd jednak 
nie dał wiary wykrętom oskar- 
żonego, który był już dwukrot- 
nie karany za podobne „wyczy 
ny“ i skazał go na 7 miesięcy 
bezwzgl. więzienia. 


Wapno palone i gaszone 


kamień i tłuczeń wapienny, cegłę 
maszynową I. klasy 


wszelkie wyroby betonowe polecają 


MIEJSKIE ZAKŁADY CERAMICZNE 


Kraków, PI. SZCZEPAŃSKI 5. 
Telefon Nr. 114-72. 


OSIATNIŁ WIADOMOSCI PORANNE 


Straszna tajemnica wisielca w lesie pod Krakowem 


Sensacyjny zwrot w sprawie o zabójstwo męża 


Jak już w swoim czasie do- 
nosiliśmy, w Zabierzowie pod 
Krakowem zabity został w dniu 
27 stycznia 1937 r. śp. Antoni 
Mazur, zamożny i lubiany w o- 
kolicy gospodarz. Trupa znale- 
ziono powieszonego w lesie w 
takiej pozycji, która wskazywała 
że sprawca chciał upozorować 
samobójstwo, śp. Mazura. Podej 
rzenie padło na żonę gospodarza, 
Zofią Mazurową, która, pomimo 
swych 40 łat, utrzymywała in- 
tymne stosunki z 25-letnim pa- 
robczakiem Czesławem Ruskiem. 
Dla braku jednak dowodów u- 
morzono dochodzenia przeciw 
Mazurowej, Rusek natomiast ska 
zany został na 15 lat więzienia 
za zabójswo, a wyrok ten, wy- 
dany na podstawie werdyktu 
przysięgłych, zatwierdził Sąd Naj 
wyższy. 

Teraz dopiero nastąpił zwrot, 
zgoła nieoczekiwany. Rusek bo- 
wiem, który przed sądem twier- 
dził, że Mazurowanie współdzia 


łała w zbrodni, zgłosił władzom 
sądowym po wyroku, że Mazu- 
rowa nakłoniła go do zabójstwa, 
którego dokonał tylko pod jej 
wpływem. We wyniku wznowio 
nego śledztwa, prokurator oskar 
żył Mazurową o podżeganie do 
zabójstwa, a jako główny świa- 


czasie rozprawa, która odbędzie 
się w Krakowie, wyświetli za- 
pewne tajemnice obojga kochan 
ków i wykaże, czy Rusek kieru 
je się tylko wyrzutami sumienia, 
czy tylko uczuciem zemsty za 
swoje wieloletnie więzienie. 
Oskarżenie wnosi prokurator 


dek i oskarżyciel, wystąpi do-| mgr. Rybakiewicz, obrony Ma- 
tychczasowy kochanek jej, Ru-| zurowej podjął się adw. dr. 
sek. W najbliższym więc Artur Krub. 

E E 


Od 2-11 września 1938 


50% zniżki 


na kolejach 
Czechosł. 


Bezpłatne wizy 


Informacje — 


33% zniżki 


na kolejach 
Polskich 


3.000 
wystawców 


Legitymacje 


Honorowe Przedstawicielstwo Targów 


W. Boloński Kraków, św. Anny 3. 


TELEFON 104-65 


4 


sza "|. 
PLUSKW! 


tępi pod gwarancji 
TYLKO ŚWIECH 


FUMIGATORE CINE 


Zakł. Chem. SALVATOR - KATOVA 
KRAKÓW, LWOWSKA B 
3 


TELEFON Mr. 1i 
WAR SZAW A—TEL. dg 
LWÓW — ŁÓDŹ — 
Lwow 


Wyrok na oszusta 28 m 
Wczoraj przed krak. sądem gie 
karnym odbyło się dokońce 
głośnego procesu przeciw jo”. 
skiemu oszustowi Stanisław" 
Brzuszkiewiczowi o 0szuł E 
dokonane na szkodę miej 
wych firm radiowych: „Si 
nia” i „Krischer”, jak 0 U 
szernie pisaliśmy przed 
dniami. Sędzia dr Bobiłewicź A 
zał Brzuszkiewicza za OSZU” 4 
i fałszerstwo indeksu M 057 
rok i 6 mies. więz., a wspó 
karżonym, którzy nabyli r) 


dzone ty radiowe wymi 
aparaty r re 


R A Ej 


W ostatnich dniach marca b.r. 
Kraków wstrząśnięty został wie 
ścią o morderczym zamachu, 
dokonanym przez nieznanych 
sprawców na osobę st. poster, 
służby śledczej ś. p. Frartiszka 
Niedzieli. zbrodnię popekiono w 
nast. okolicznościach : W dn.24 
marca około godz. 18 st. post. 
Niedziela wraz z przod. P. P. 


Tylko! 


w pralni E, RYBA 


Kraków, Fioriańska 5 
w podworcu 
CENNIK CHEM. GZYSZCZERIA. 
Ubranie męskie Zł, £ — 
Płaszcz męski 
Kostium damski 
Suknia 
Pranie kołnierza na S tywno 
10 groszy. 


i O 


Szofer autobusu skazany 

za katastrofę pod Mogilanami 

Przed sądem karnym w Kra- 
kowie rozegrał się ostatni akt 
katastrofy autobusu, która zda- 
rzyła się w marcu br. w Mogi- 
lanach pod Krakowem, jak o 
tym obszernie pisaliśmy przed 
kilkoma dniami. Jako sprawca 
wypadku zasiadł na ławie oskar 
żonych szofer autobusu Ludwik 
Strzemszak, któremu akt oskar- 
żenia zarzucał, iż w krytycznym 
czasie był podchmielony i wbrew 
przepisom mijał furmankę na 
wąskim zakręcie. 

W toku rozprawy przesłucha 
no szereg świadków i na podsta 
wie ich zeznań sędzia dr Barty- 
nowski uznał osk. Strzemszaka 
winnym, wymierzając mu karę 
więzienia przez 6 miesięcy zza 
wieszeniem wykonania na 4 la- 
ta. Oskarżał prok. Bieńkowski, 
bronił adw. dr Frühling. 


Kanią usiłował ująć podejrzane- 
go osobnika, który uciekał. Gdy 
ścigający znaleźli się na rogu 
uł. Starowiślnej i Dietla pod 
gmachem P. K. O., wówczas ban 
dyta strzelił z rewolweru dowy 
wiadowców, po czym zdołał 
ujść. Kula trafiła ś.p. Niedzielę, 
dostawszy się przez policzek do 
jamy ustnej, a następnie przebi- 
ła i utkwiła w mięśniach karku. 


"| Ciężko ranny wywiadowca le- 


czony był przez kilka tygodni w 
szpitalu i nawet odzyskał świa- 
domość, lecz nie mógł przypom- 
nieć sobie nazwiska bandyty choć 
twierdził, że zna go doskonale. 

Jednak w drugiej połowie 
kwietnia wywiązało się zakaże- 
nie, którego następstwem była 
śmierć śp. Niedzieli w dniu 19 
kwietnia br. 

Bezpośrednio po zamachu prze 
prowadzono na terenie miasta 
generalną obławę i dokonano 
licznych aresztowań. M. in. aresz 
towano niejakiego Mariana Le- 
nika, a wkrótce potem władze 
wpadły na trop sensacyjnej afe 
ry, wiążącej się ściśle ze zama- 
chem. 

Wykryto mianowicie, że nie- 
jaki Stefan Szewczyk, 56-letni 
złodziej-recydywista z Krakowa 
przybył w ostatnich dniach kwiet 
nia br. do mieszkania Marii Pi- 
tek przy ul. Limanowskiego 44 
w towarzystwie Heleny Nowak 


FASADY 


odnawia solidnie, tanio 
przedsiębiorstwo murarskie 


Franciszka 


TARNOWSKIEGO 
KRAKÓW 
Mazowiecka L. 
Telefon 146-58 


ul. 18 


Na śladach zabójców wywiadowcy policyjnego Ś. p. Fr. Niedz 


li nieznanej bliżej żydówki. Szew 
czyk przedstawił się za brata 
Mariana Lenika i obiecał Pita- 
kowi uiścić dług, który był jej 
winien rzekomy brat jego Marian 
Lenik pod warunkiem, że odwo 
ła przed sędzią śledczym swe 
poprzednie zeznania. Pitakowa 


bowiem zeznała, iż widziała, jak| dejrzana, przeto sędzi 
Lenik strzelał do śp. Niedzieli.| nopka zarządził odrocz 


Szewczyka aresztowano w dn. 
5 maja i onegdaj odpowiadał on 


i 

sapi? 
karnym, oskarżony © nakani | 
do fałszywych zeznań. Osk A 
ny nie przyznał się do *.; 
twierdząc, że nie rozma pr 
Pitakową, lecz tylko był $ 
kiem rozmowy Pitakowej 4 


nymi osobami. Ponieważ Je A 


cała ta sprawa jest bardzo 
a dr", 
enie”, 


prawy, w celu skonfrontoW o 
oskarżonego ze świadkiem: 


dr Iz. 4 


z więzienia przed sądem okręg.| ronę wnosił adw. , 


BIURO BUCHALTERYJNO -REWIZYJNE 


przeniesione z ul. Floriańskiej 44 
na ul. SAREGO 4. 


ieudałe „alibi” złodzieja 


Niejaki Stanisław Biegun ska- 
zany został w ub. r. w Krako- 
wie na rok więzienia Za kradzież, 
a w następstwie tej sprawy po- 
ciągnięto do odpowiedzialności 
karnej dwóch świadków : Józefa 
Piechura i Władysława Dymacza, 
którzy zostali oskarżeni o zło- 
żenie fałszywych zeznań pod 
przysięgą, w celu wyrobienia 


Mitostki staraj, mak 
przyczyną LA O LL gó 
Jedną z najciekawszyc 

praw karnych, które odbe ja 
na jesieni br. przed krakow” „ 
sądem okręg. będzie sj 
krwawego zajścia w ro% 
Skuzów w Borku Fałęcki 
Kazimierza Skuzy, którego 4 
45-1. Wiktoria jest właścić” g 
dwóch realności, mieszkał ý 
pewnego czasu 22-letni cz y 
nik piekarski Józef Grzesi® jo 
dniu 8 sierpnia br. doszła iy 
scysji między Skuzą a Cris 
kiem, który podobno cies ej 
szczególniejszą sympatią „56 
Skuzowej. Podczas  sprź Ma 
Grzesiak rzucił na Skuzę “ø 


kę, a wtedy syn Skuzy 18% 
ak. od 02 ssj 


Czesław, pomocni j 


stanął w obronie ojca 1 


osk. Biegunowi „alibi“. Piechur|Grzesiakowi 4 rany nożem 


i Dymacz dostali za fałszywe ze 
znania po 3 mies, więz. Zasą- 
dzeni wnieśli odwołanie i oneg- 
daj sąd apelacyjny w Krakowie, 
po przeprowadzonej rozprawie, 
wydał wyrok uwalniający obu 
oskarżonych, Obronę wnosiliadw 
dr H. Schoenwetter i dr Waren 
haupt. 


Czas odnowić prenumeratę! 


re spowodowały zgon ŚP. € 
aka. Młodocianego zabójć? g 
resztowano i wkrótce sta gó 
przed sądem. Obrony jeg w 
prośbę rodziny podjął się 

dr Bernard Pleszowski. 


Pogrzeb śp. dr Kl. Bąkowsi 


Dziś o godz. 5 popoł. z ka A 
cmentarzu Rakowiekim odbędzyjo 
pogrzeb znakomitego znawcy 
wa śp. dra Klemensa Bąkowek 

Zamiast wieńców na Trumnę 


“fno na Schronisko Brata Alberts g1 


ofiary: Tow. Miłośników Krak? 
zł. i Zarząd Miejski 50 zł. 
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